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zn a^sza  fiotę na III. SrÓdziemneni.LArcyb," K o w a ls k i  w  w ię z ie n iu
Londyn, 9. 7. (F A T '. Sir Paniusi Hoare 

oświadczył w  Izbie Gmin. że W. Brytanja 
bynajmniej nie wycofuje swej flo ty  z morza 
Śródziemuągo. lecz zamierza w najbliższym 
czasie odwołać do portów macierzystych w 
metropolji i kolonjach jednostki czasowe 
wysłane na morze śródziemne.

Londyn, 9. 7. (PATb. Brytyjskie kolaj Warszawa, 9. 7. (PAT.) W  dniu dzisiejszym 
oficjalne oświadczają, że zmniejszenie b ry -jz  polecenia ministra sprawiedliwości został wy 
tyjskieb sił zorojnych na morzu Śródziem il konany wyrok w sprawie biskupa marjawic-
nem nie oznacza likwidacji układów o wza­
jemnej pomocy, zawartycn pomiędzy An- 
glją  a państwami śródziemnumorskleml.

— oOo—

Spustoszenie w Habaudji
wskutek burz.

Paryż, 9. 7. (F A T ). Burze połączone z 
ulewami poczyniły miljóiłowe szkody w 
Sabaudji i górnej Sabaudji. Pioruny spowo­
dowały pożary w wielu gospodarstwach, 
trąby wodne zniszczyły zbiory, pozatapiały 
domy i poprzerywały komunikację, unosząc 
mosty. N iżej położone dzielnice miasta 
Chamberry zostały zatopione. W oda docho­
dzi do wysokości £0 cim. W  górnej Sabau- 
dji 7'Oła zostały zamulone. Wezbrane rzeki 
r tgrozity runięciem wielu domom, które 
mieszkańcy musieli w  pośpiechu opuścić. 
Donoszą o wielu wrpadkach porażenia pio­
runem.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  I I Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
Przez l ip ie c  ta n ia  s p r z e d a ł  w ó d  
k o lo r ts k lc h  i p e n u m  oryginalnych 
i na wagę, pudrów, różu, szczotek, 
gąbek, irchy i wszelkiej galanterji 

toaletowej.
Prosimy skorzystać. Warto nawst zapas uczynić.

Zgon prezydenta Lublina.
Lublin, 9. 7. (PAT.). Dziś o godz. 4.30 rano

kiego Jana Marji Michała Kowalskiego, ska­

zanego wyrokiem łącznym 27 czerwca 1932 
roku na 2 łata wiezienia za czyny nierządne 
i znieważenie Kościoła katolickiego. Kowalski 
został osadzony w więzieniu w Rawiczu.

Przedstawiciele kupiectwa u premjera
ZABIEGAJĄ O UCHYLENIE EKSMISJI Z LO K A L I HANDLOWYCH.

Warszawa, 9. 7. (PAT.) Pan prezes Rady 
Ministrów gen. dr. Sławoj-Sikładkowski przyjął 

, delegację Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa
zmarł w Lublinie prezydent miasta Lublina f Polskiego w osobach pp. Eug. Wenc'a Jakóba

Józef Piechota, liczący lat 46.

Prezydent Piechota został powołany na sta­

nowisko komisarza rządowego miasta Lublina 

  o :q :o  -------

Marka i Andrzeja Czarneckiego, która przedło­
żyła panu premjerowi treść rezo'ucji uchwalo­
nej jednogłośnie na ostaimm zjeżdzie delega­
tów Naczelnej Rady w sprawie powszechnej 
zbiórki wśród kupiectwa chrześcijańskiego na

Niemcu wypowiedzą Konkordat?

Poranne wizyty
premjera w urzędach.

Gen. Składlkowski w komisarjacie rządu.
Warszawa, rPAT.) Dn. 9 hm. o godz. 8-ej 

rano ran prezes 'Rady Ministrów Slawoj-Skład- 

kowski zwiedził biura wydziału komunikacyj- 
no-budo wian ego komisarjatu rządu na m, st. 
Warszawę, gdzie odbył konferencję z nać^el- 
mkiem Miedzianowskim oraz kierownikiem od­
działu ruchu drogowego Bukowskim.

P premjeT sprawdzał również obecność 

Urzędników.

Berlin, 9 lipca. Według informacyj z kół 
politycznych, rząd niemiecki ma przedstawić 
Stolicy Apostolskiej w drodze dyplomatycznej 
propozycje, dotyczące zmiany konkordatu. —  
Projektowane przez Berlin zmiany poiegałyoy 
m in. na tem, iż członkowie katolickich za­
konów mieliby zostać pozbawieni prawa w y­
konywania czynności nauczycielskich 1 wycho­
wawczych. Wchodzą tu w grę zarówno klasz­
tory ze szkołami wszystkich stopni, jak rów­

nież zakłady wychowawcze dla ułomnych itp. 
Ponadto rząd niemiecki miałby — według tych 
relaeyj ,—  domagać się dla siebie daleko idą. 
cej ingerencji, w zaiządzaniu wszelkieml spra­
wami tinansowemi klasztorów. Poniew aż rząd 
niemiecki liczy się z góry z faktem, iż żąda­
nia jego nie będą mogły być przyjęte, mów 
się o tem, jakoby sprawa wypowiedzenia kon­
kordatu przez Berlin miała być rzeczą wielce 
prawdopodobną..

fundusz obrony narodowej.
Przedstawione panu premjerowi uchwały 

Zrzeszeń Kupieckich zmierzają, w kierunku 
przymusowego oociążenia wszystkich warstw 
społeczeństwa na fundusz obrony narodowej.

Pan premjer przyjmując powyższe do wia­
domości zainteresował się również aktualne- 
mi zawoaowemi sprawami kupiectwa chrześci­
jańskiego. W  związku z tem delegaci poin­
formowali pana prezesa Rady Ministrów o bie­
żących pracach organizacyjnych Naczelnej Rar 
dy. podkreślając w szczególności, iż w chwili 
obecnej najdonioślejsze znaczenie ma dla ku­
piectwa sprawa znowelizowania dekretu do 
ustawy o ochronie lokatorów w kierunku zła­
godzeni: norm, dotyczących wyjęcia z pod; 
ochrony lokatorów przedsiębiorstw handlo­
wych. Także i w tym zakręcie delegacja przed- 
łożyła panu premierowi 1 rsmkretn? projekt no­
welizacji tego dearetu, przewidujący stopnio­
we uchylanie loaali handlowych z pod przr 
pinów ustawy o ochronie lokatorów.

W Gdańsku— nastrój niepewności
Gdańsk, 9 lipca. (P A T ). Podczas wczoraj esej rozmowy kumisan gen. R. P. oświadczy! 

prezydentowi Greiserowi, ie  rząd polski nie dopuści do jednostronnej rewizji statutu i 
ostrzegł, iż w szelkie akcje wyki—czające poza ramy obowiązujących umów zagrażające więc 
normalnemu funkcjonowaniu polskiego handlu przez port gdański, musiałyby spotkać się 
z przeciwdziałaniem Polski.

P. Greiser w odpowiedzi oświadczył, że senat nie zamierza iwydać jakichkolwiek ustaw 
wyjątkowych i że swoją akcję polityczną przeciwko opozycji ograniczy do ram, przez gdań­
skie ustawy nakreślonych.

Warszawa, 9 lipca. (Telef.) Z Gdańska do- tyku. Ta wizyta w pobliżu polskich wód tery-

War3zawa, 9. 7. (Telef.) „Gazeta Polska*1 

Zaprzecza pogłoskom o ustąpiemu p. Matuszew 

skiego z jej redakcji.

noszą: Na obszarze Wolneg, Miasta Gdańska 
utrzymuje się nadal nastrój niepewności i 
trwogi. Senat gdański przedsięwziął wszelkie 
środki przeciwko niemieckiej prasie niehitle- 
rowskiej. Konfiskacie ulegają niętylko lokal­
ne pisma, przyczem niektóre zostały zawieszo­
no na 5 miesięcy, ale także wszystkie niehitle 
rowskie pisma, w języku niemieckim, nadsy­
łane z zagranicy.

Na wodach gdańskich i gdyńskich ukazał 
się uiemi >cki statek szkolny „Deutschland", 
który ma przybyć do Gdańska z oficjalna w i­
zytą w niedzielę. Niemal równocześnie na wy­
sokości Helu ukazało się kilka torpedowców 
niemieckich, odbywających ćwiczenia na Bal-

Mieszkańcy Lublina zâ ^ ratą „Głosu Narodu“
TeMonilzni w nKatęganu  P o ls k ie j"  Kapucyńska i, telefon 1 5 -78 .
D oręczan ie  do domu 6 —  8 rano bez dopłaty. Prenumerata normalna i ulgowa.

Nowe opłaty na wyższych uczelniach.
ZRÓWNANO JE NA W SZYSTKICH  L A T A C H  STUDJÓW.

torjalnych, jak słychać, nie była zapowiadana.
Komisarz Generalny Rzplitej p. Papee po 

rozmowie z prez. Greiserem udał się na jedno- 
tygodniowy pobyt do Warszawy. Jednocześnie 
*mbasaaor polski w Berlinie p. Liprki prowadzi 
na tematy gdańskie rozmowy z miarodajnemi j 
czynnikami Rzeszy Niemieckiej.

Jak się zdaje, włączenie terytorjalne 
Wolnego Miasta do Rzeszy Niemieckiej nie 
jest obecnie bezpośrednim celem hitlerow­
skiej polityki
Zdaniem hitlerowców utrzymanie obecnego 

regime’u w Gdańsku zawisło od tego, czy Li­
ga Narodów ł Wysoki Komisarz Ligi Naro­
dów zaprzestaną ingerować w wewnętrzne 
sprawy gdańskie. Uzyskanie takiej pozycji 
umożliwiłoby hitlerowcom umocnienie swej 
władzy i zniszczenie politycznych przeciwni­
ków. W  odniesieniu do Polski hitlerowcy są 
zdania, że z Warszawą mogliby łatwo osiągnąć 
porozumienie w kwestjach w ewnęti zno - gdań­
skich. Stronnictwa opozycyjne w Gdańsku, 
między niemi takie oartja memiecko-narodowa 
podjęły rewizję swego stosunku do hasła 
„Zurucek zum Rełch“ .

obecnie mówi się o konieczności autonomji 
Wolnego Miasta pod opiekę Rzplitej. Gdańskie

Nagły zgon sen. Loewenherza 
w Budapeszcie.

Budapeszt, 9. 7. (PAT.). Ubiegiej nocy 
zmarł nagle naskutek udaru sercowego sena­
tor dr. Henryk Loewenherz, przebywający 
w Budapeszcie na konferencji Unji Międzypar­
lamentarnej. Gdy dziś rano sen. Loewenherz 
nie dawał znaku życia, członkowie delegacji 
polskiej weszli do jego pokoju i znaleźli go 
już martwego, nawpół rozebranego na łóżku. 
Komisja polioyjno - lekarska ustaliła, że sen. 
Loewenherz rozbierając się, padł ofiarą ataku 
sercowego.

Jak się kształtuję obroty 
w Gdyni.

Gdynia 9 lipca. (P A T ). W  pierwuzen pół­
roczu br. obroty towarowe portu gdyńskiego 
(wraz z śródlądowym) wynosiły 3.676.8 tys. 

tonn wobec 3.565.0 tys. t. w tym samym okre­
sie roku ubiegłego, wykazując temsamem 

wzrost o 3.1 proc. Przywóz zamorski w okre­
sie sprawozdawczym wyniósł 549.4 tys. tonn, 
wykazując spadek o 1.8 proc. w porównaniu % 
rokiem ub natomiast wywóz zamorski wzrósł 
o 4.4 proc. do 3.059.7 tys. tonn.

Krwawa zemsta gangsterów.
Chicago, (P A T ). 34-letni członek pairlameo 

tu stanowego John Bolton został zi mordowa­
ny na ulicach Chicago przez gangsterów, któ­
rzy ostrzeliwali jego samochód Bolton refe­
rował ostatnio projekt ustawy, zakazującej za 
wierania zakładów na ulicy. Boltom uciekał

Warszawa. 9 lipca. (P A T ). Pan minister 
W P i OP. Świętnsławski wydał nowe rozpo­
rządzenie o opłatach w państwowych szkołach 
akademickich obowiązujące od 1 września br. 
Opłata została zrównana na wszystkich latach 
studjóiw i wynosi w akadrmjacb sztuk pię­
knych —  160 z l, w uniwersytetach i akade- 
mji stomatologicznej —  200 zł., a w politechni 
kach, w Szkole Głównej Gospodarstwa W ie j­
skiego, w Akademji Górniczej i Akademji 
Medycyny weterynaryjnej — 230 zł. rocznie.

Ponadto będą udzielane słuchaczom indywi­
dualne odroczenia opłat rocznych na okres 12 
lat. Z ulg tych korzystać będą słuchacze nie­
zamożni, a przedewszystkiem dzieci inwali­
dów wojennych, dzieci włościan, robotników, 
wojskowych i funkcjonarjuszów państwowych.

Dzieci niezamożnych kawalerów oideru 
Virtuti Militari będą zwalniane od opłaty rocz 
nej. Za egzaminy będą pobierane osobne opla 
ty, których wysokość zostanie u^talojia innem 
rozporządzeniem,

koła polityczne sa zdania, że obecne lato stać przed swymi prześladowcami z szybkością
się może punktem zwrotnym w gdańskiej hi- 
storji.

blisko 10U km. na godzinę, lecz mimoto został 
zastrzelony.

Tylko je ino pismo opozycyjne w Gdańsku 143 zgonów wskutek upałów.
Gdańsk, 9 lipca (P A T ). Prezydent poli- ] Nowy Jork, 9. 7. (PAT.). Liczba zmarłych 

cji gdańskiej zawiesił na 5 miesięcy organ nie; naskutek ostatnich upałów wynosi 143 osoby. 
mieoko-nasiT iowy „Danziger Nazionale Ztg.“ . ' W  północnej Dakocie temperatura doszła do 
Z trzech pi=m opozycyjnych w Gdańsku pozo- 45 stopni. Stany Kansas i Wyoming nawie- 
stało obecnie po zawieszeniu „Danziger dzone są przez piagę szarańczy. Jak obliczają, 
Volkstimme“ , i „Danziger Nazionale Ztg.“ tył- około 90 proc. fermerów północnej Dakoty jest 
ko jedno, mianowicie „Danzigti Volksztg.“ . całkowicie finansowo zrujnowanych.
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Gen. Dreszer inspektorem
obrony powietrznej.

p ^W w ezaw a , (PAT ) D 4  .eteoi Pana Prezy­
denta R P. z dnu. 4 bm. ogłoszonym w Dzien- 
•ika Ustaw R. P. nr. 52 poz. 368 w dn. 9 bm. 
Ustał mianowany inspektorem obrony po­
wietrznej państwa geneiał dywizji Gustaw 
thliuz-Drefizer.

ZAKRES DZIAŁANIA INSPEKTORA.

Warszawa, (PAT.) W  Dzienniku Ustaw R. I1, 
j tir. 52 z dnia 9 lipca br ukazał się dekret Pre- 
Lzydenta Rzeczypospolitej z dnia 4 lipca 1936 r. 
jo  ustanowieniu inspektora obrouy powietrznej 
peństwa.

Dekret ten brzmi;
Na podstawie art. 63 ust. 1 ustawy kon- 

I Btytucyjncj i dekretu Prezydenta Rzplitej z 
i dnia. 9 maja. 1936 r. o sprawowaniu zwierzchni­
ctwa nad lami zbrojnemi i organizacji na- 

t czelnych wlmlz wojskowych w czasie pokoju 
,(Dz. U. R F. nr. 38 poz: 28jn postanawiam, 
co następuje;

Art. 1 paragraf 1. Ustanawia się urząd in­
spektora obrony powietrznej państwa przy 
generalnym inspekiorze sił zbrojnych.

P a ra g r a f  2. Insp ektor obrony powietrznej 
IKińrtwn wykonuje z ramienia generalnego 
inspektora sił zbrojnych kierownictwo i 
zwierzchni nadzór nad organizacją i przy­
gotowaniem obrony przeciwlotniczej ; prze. 
ciwgazowej państwa.

Art. 3. W ramach wytycznych inspektora 
obrony powietrznej państwa, który współpra­
cuje ściśle z ministrem spraw wojskowych, in- 
teiesowani ministrowie wykonują prace obro­
ny przeciwlotniczej i przeciwgazowej państwa, 
każdy we własnym zakresie działania.

‘ Art. 4. Zakres pracy i o'bowią<zków po­

szczególnych ministrów w sprawach, dotyczą­
cych przygotowania obrony przeciwlotniczej 
i przeciwgazowej państwa, określi rozporządzę 
nie Rady Ministrów

Art. 5. Wykonanie dekretu niiiicjśz 
ruczam ministrowi spraw wojskowych;

Art. 6. Dekret niniejszy wcnoWżi w życie 
z driiem ogłoszenia.

Morderca zastrzelił swego protektora.

Cr ’p ° -

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZABÓJSTWA 6.
Warszawa, 9. 7, (Telef.) Szofer, który by! 

naocznym świadkiem zbrodlni, popełnionej na 
ś. p. Gosiewskim opowiada, że dwa pierwsze 
strzały padły w chwili, gdy dyr. Gosiewski 
zistjdował się koło samochodu. Ranny odwró­
cił się i wynonał ruch, jak gdyby chciał u- 
cfefćać pc schodach do gmachu. Wówczas padł 
trzeci strzut i ranił go w głowę. Gosiewski padł 
na ziemię, a zabójca skierował lufę rewolwe-

Śmiertelny wypadek na Czerwonych Wierchach.
TRZECIA W BIFŻ. ROKU OFIARA TATR.

Zakopane, 9. 7. W Tatrach wydarzył się 
trzeci w tym sezonie śmiertelny wypadek, któ­
rego ofiarą padł ś. p. flSgiimił Laehocki, za­
wiadowca warsztatów kolejowych w Pruszko­
wie, który w dniu wczorajszym ndał się wraz 
z córeczką naprzód na Kasprowy Wierch ko­
lejką a następnie na Czerwone Wierchy. W y­
padek zdarzył się prawdopodobnie przy scho-

P. TOSIFWSKRGO. 

rn do leżącego i strzelał w dalszym ciągu, aż 
wybirzdat cały magjzyn.

Gdy posterunkowyy I wywiadowca pedegzi 
do zabójcy i schwycili go za ręce, Szymik 
na chwilę jakby omdlał. Odprowadzono go lo 
poczekalni gmachu i podano mu adklankę wo­
dy. Za chwilę zabójca uspokoił się i wiuać oy. 
ło, że nio traci zimnej krwi. Szymik okładał 
już zeznania przed sędzią śledczym. Pracował 
on, jak już donosiliśmy, w Ubezpieczalni w 
Sosnowcu, a zredukowano go i  stycznia hi f.
Od tego czasu przyjeżdżał kilkakrotnie do 

Warszawy z zamiarem pozbawienia żyda arą 
Gosiewskiego.

Jak się OKizało. Szymik, będ«c pracowni­
kiem ambulatorjum w Ubezpieczalni w So­
snowcu, nie odznaczał się specjalną gorliwością 

! w pracy, to też bezpośredni jego zwierzchnik

Rozporządzenie wykonawcze t  uboju rytualnym
juz opracowane

SKRÓCENIE DROGI Z KRAKOW A 
DO LANCKORONY.

Wadowice, 9. 7. (PAT.). Staraniem starosty 
pów. Dr. Grzes;ka rozpoczęto przed paru ty­
godniami dokończenie budowy drogi powiato­
wej Izdebnik— Lancko. ona, która skraca drogę
* Krakowa do Lanckorony o 9 km. Roboty te 
są ha ukończeniu i obecnie można już tą drogą 
przejechać samochodem.

Warszawa, 9. 7. (Telef.). Prace nad rozpo­
rządzeniem wykonawczem do ustawy o uboju 
rytualnym są już w stadjum końćowem. Prze­
pisy wykonawcze do ustawy przesiane będą 
w połowie bieżącego miesiąca do ogłoszenia 
w „Dzienniku Ustaw'4.

Rabini i posłowie żydowscy.
interwenjują w sprawie uboju rytualnego.

Onegdaj delegacja rabinów warszawskich 
zgłosiła się w Ministerstwie Oświaty proszą| 
o audjenoję u min. Świętosławskiego. Min. 
Swiętosławski udziilił audjencji przedstawi­
cielom rabinatu, wyjaśniając, że nie może 
uiwzgłęditić ich petycji w sprawie wprowadze­
nia .zmian w projektowańem rozporządzeniu 
o przeprowadzaniu uboju rytualnego, ponie-

dzeiiiu z Czerwonych Wierchów. O katastrofie 
dała znać córeczka ś. p. Lachockiego, która 
całą noc spędziła w górach przy ojcu i dopiero Qr p ejss zadecydował o zwolnieniu go. Dr. Go- 
dzjś i ano zeszła w dół, ab\ dać znac o wypad- sjcwsii j który był wówczas dyrektoręir Ube?- 
kii i wezwać pomocy. O godz. 15 wyruszył- pieczain^ n;e mtał bezpośredniego rpływw.da 
z Zakopanego do Małej Łąai drużyna Tatrzau- \ zwolnienie Szymika. Od chwili-Jwilnitmia or­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego,. chodził on ubezpieczalnię i pr„sił, aby go po- 
by zabrać zwłoki z miejsca wypadku. nownie przyjęto. Szymik ma wytoczoną sprawę

w Sądzie Grodzkim w Sosnowcu za pogróżki 
pod adresem dra Reissa. Gdj przed 10 daiami 
dr. Gosiewski bawół przelotnie w Sosnowcu, 
Szymik przyszedł do niego i ponowił swą 
prośbę o interwencję w sprawie ponownego 
przyjęcia do pracy. Dr. Gosiewski wstawił się 
u władz Ubezpieczalni i Szymika przyjęto spo- 
wTOtem na jwsadę w charakterze młodszego 
sanitarjusza z pensją 100 zł. miesięcznie. Po­
sadę Szymik przyjął, jednak nazajutrz oświad­
czył, że nie będzie pracował za tak marne 

żydowska, złożona z eon. Trockenheima i adw. j pieniądze. Wówczas zaproponowano mu posadę 
Pryłuekiego u wiceministra przemysłu i han- w magistracie sosnowieckim w charakterze 
dlu Sokołowskiego, gdzie on-zymała identyca • niższego funkcjonarjusza, ale i tej posady nie 
ną odpowiedź. przyjął.

waż dopiero praktyka życiowa wykaże, czy w 
rozporządzeniu tem poczynienie zmian byłoby 
wskazane.

W  tej sprawie interweniowała delegacja:

Ambasador Lipski u min. Neuratha.

KINO T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Wyświetla dziś arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o niebywałym rozmachu 
inscenizacji, reiyserji EDW'ARDA LUDWIGA

KOBIETA BEZ MASKI
Porywający film o miłości 1 młodości. W rolach g ł ó w n y c h :  M M d l  U N >  
N IT , PAU L LUCAS, M AY ROBSON, RALPH FORBIS JACK H O LI
Czarująca treść pełna niespodzianych 1 mocnych dramatycznych sytuacyj. 
Kapitalna retyserja. — Świetna wystawa, — Znakomita era. — Ponadto 

w programie rewelacyjne dodatki dźwiękowe.

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9'10. W nledzitlę 
i święta o gudzime 3 pop. — Program Nr. 38.
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Berlin, 9. 7. (P A T ). Dn. 8. lipca mł.lister 
spraw *agr. Rzeszy baron von Neuraht p '/y 
jął ambasadora R. P  LipsKiego, z którym 
odbył dłuższa rozmowę w  związku z incyden

tem wynikłym między dowódcą krążownika 
j,Leipzig*‘ a wysokim komisarzem L ig ! N a ­
rodów w  Gdańsku.

-  ooo—

mm

Komunizm w szkołach rumuńskich.
Bukareszt (PAT.). W  szeregu szkół rolni­

czych w Rumunji wykryto systematycznie pro­

wadzoną propagandę komunistyczną. Władze 

szkolne w Dorozumieniu z władzami bezpie­

czeństwa przeprowadziły ostatnio dochodzenie, 

w wyniku którego nastąpiły liczne zmiany 

wśród personelu nauczycielskiego
W Y k OK NA KOMUNISTÓW 

JUGOSŁOWIAŃSKICH.
Białogród, (P A T ). Zapadł dziś wyrok w

Gwałtowna burza nad zach. Małopolską
Kraków, 9. 7. (P A T ). Nad Krakowem i 

okolicą przeszła we środę wieczorem gw ałio  
wma długotrwała burza z piorunami, połączo 
na z wichurą 1 silnym opadem. Burza w y ­
rządziła znaczne szkody w  plonach, uszko­
dziła w iele  budr nków gospodarskich po 
ws.acli. Wzniecone /ostały również od ude­
rzeń pionunów pożary.

Również nad powiatem wadowickim 
przeszła wczoraj gwałtowna burza połączo­
na z ulewą, wyrządzając. bardzo znaczne 
szkody w  złożu. Gd piorunów wybuchł ni. 
in. groźny pożar we wsi W itanowice kolo 
W adowic.

Piorun pozbawił Krynicą światła.
Krynica, 9 lipca. (P ). Wczoraj koło godzi­

wy 20 wieczorem rozpętała się nad Krynicą 
potężna burza r piorunami i ułewą. Jeden z 
piorunów uderzył w  kabel elektryczny i spo­
wodował ciemności w zdrojowisku, wstrzy­
manie przedstawień w kinoteatrach oraz ode­
branie półtora aktu w tearze przy świecach. 
Burza wyrządziła szkody w bndowlaeh i w  j 
ogrodach. Nad górą Parkową zaobserwowano | 
olbrzym ią lunę. Jak się okazało, łuna pocho- j 
idziła od pożaru, który wybuchł po stronie c «e - , 
ćhosłowackicj. Straż pożarna z Krynicy, która! 
^wjechała na ratunek, powróciła z nad gra­
nicy.

Uroczyste powitanie zwycięzców z pod Adui.
Rzym, (P A T ). W  Livorno odbyło się uro­

czyste powitanie powracającej z Afryki wsch. 
dywizji „Gavinana“ , która <id.ortosla zwycię­
stwo pod Aiuą. W  porcie spotykały przyby­
wających władze cywilne, wojskowe i iaszy- 
stowskle na czele licznych tłumów, które za­
rzucały kwiatami powracających żołnierzy.

ANGLJA WYCOFUJE OKRĘTY 
Z MORZA ŚRÓDZIEMNEGO.

Londyn TRAT.).  Agencja. Reutera komuni-i 
kuje: Koła miarodajne donoszą o rozpoczyna-

jącej się dekoncentracji floty brytyjskiej na 
Morzu Śródziemnem. 'Jednostki floty metropo­
litalnej, przebywające obecnie w Gioraltarze, 
odpłyną niebawem do Anglji, zaś jednostki 
floty Dalekiego Wschodu powrócą do Azji.

Gibraltar (PAT.). Władze morskie oświad­
czają, że nie mają jeszcze żadnego określone­
go terminu odpłynięcia floty metropolitalnej 
do Anglji, anł też n!e wiedzą ile jednostek ma 
odpłynąć. Do Angljł odpływa jutro krążownik 
„Cornwall".

Palestyna głoduje.
ARABOWIE ZAOSTRZYLI STRAJK GENERALNY.

procesi m <18 studentów komunistów o niele­
galną propagandę i kolportaż literatury wy­
wrotowej. Trybunał obrouy państwa ~kaznł 
20 oskarżonych na kary ciężkiego więzienia 
od roku do 6 lat, zaś 18 na różno terminy 
więzienia, 10 oskarżonych uniewinniono, .

Jerozolima, 9. 7. (PAT.). Apel Wysokiego 
Komisarza, skierowany do Arabów celem ich 
nakłonienia do przerwania strajku, jak do­
tychczas nie odniósł rezultatu. Strajk powazech- 
." ' został zaostrzony. Głównym ośrodkiem straj­
ku jest Jerozolima. Brak żywność! staje się 
groźnym. Warzywa i nabiał są podczas trans­
portu niszczone przez posterunki strajkowe.

JUŻ 4-BCH ŻOŁNIERZY ANGJEISKIOH 
7GINFLO W  PALESTYNIE.

I w dyn , (PAT.) „Daflv Hcrald‘‘ donosi, że 
sołnierz brytyjski zraniony w poniedziałek 
przez Arabów zmarł wczoraj naskutek odmie 
óionych rań. Jeet to już 4-ty żołnierz brytyj­
ski zrbity w czasie rozruchów.

W  dnie wczorajszym Alanowie atakowali 
5 paiirdlt brytyjskich.

KIEPURA U GFN. RYDZA - ŚMIGŁEGO.
Warszawa (PAT.). Generalny Inspektor Sił 

ELrojnych, gen. dyw. Rydz-Śmigly przyjął dziś 

jjana Kiepurę, który zaofiarował swój udział 
TSj koncercie na rzecz Funduszu Obrony Na­

rodowej.

CHOROBA P.

Warszawa, 9. 7.

STPICZYNSKIEGO.

(Telef.) P. Wojciech Stpi- 
czyński jest obecnie bardzo poważnie-chory i 
dlatego, jak słychać, nominacja jego na sta­
nowisko podsekretarza stanu w  Prezydium 
Rady Ministrów ma ulec ponownemu odrocze­
niu. Mówią, że na razie laerownictwo spraw 
prupagąjidowo-politycznych w Prezydium Ra­

dy Ministrów obejnne jeden z attache woj­
skowych polskich zagranicą.

 0 -0 - 0 -------
WĘGIEŁ I ŻELAZO NIE PODROŻEJĄ.

Warszawa, 9. 7. (Telef.) W  kilku pi-rr.ach 
pojawiły się pogłoski o mającem nastąpić poć 
niesieniu cen węgla t żelaza. Koła miarodajne, 
zaprzeczają tym wiadomościom kategorycznie.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.

Warszawa, 9 7. (Teł.). Giełda dewizo­
wa : Berlin sprzeda/. 213.98, kujmo 212.92. 
Bruksela sprzedaż 89.48, kupno 89.12, 
Gdańsk sprzedaż 100.20, kupno 99.80 L o n ­
dyn sprzedaż 26.54. kupno 26.42, N ow y 
Jork' sprzedaż 5.28K , kupno 5.26 'A. N o w  
Joaik kabel sprzedaż 5 29. kupno 5.265, Pa ­
ryż sprźedac 35.08- kupno 34.94,. Praga 
sprzedaż 21.99, kupno 21.91, Zurych snrze- 
daiż 173.24, kupno 172.56, Gdańsk sprzedaż. 
09.90, kup,no 98.80, Medjolan spr/edaż 49.10 
kupno 41.80.

Pożyczka, stabilizacyjna 50.00, 3% iniwB 
stycyjna pierwszej emisji 67JWI. 4% [trieimjo 
wa. dolarowa 47.75, 5% konwersyjna 49.50, 
&%i dola to,, a 67.50. Bank Polski 102.00/ ,;u 
H er 28.50, Starachowice 33.00, W ę- 
triel 14.00.

 oOo--------

POŻAF W  WYSOWEJ.

Gorlice (PAT.). We ws? Wysowa pow. Gnr 
lice na Łomkowszczyźnio od iskry z picra pie­
karskiego zapalił się dom z warszśtatem ikac- 
kim Femji Moskal. Ogień rozszerzył się na są­
siednie domy, grożąc zniszczeniem całej wioski. 
Dzięki wysiłkom miejscowej straży ocliofnirz ?j 
i Indności, pożar zlokalizowano. Spłonęły tfzy 
domy wraz z zabudowaniami gospodarczemu 
Szkoda znaczna. W  czasie akcji ratunkowej 
poniósł poparzenia. Józef Ferenz. komendant 
Ochotniczej Straży Pożarnej w Wysowaj.

Obawy rozruchów we Francji 
w dniu 14 lipca.

Pa tyż  (P A T ). N a posiedzeniu rady niiili 
litrów, które odbędzie się w  piątek, min. Sa­
longro zapozna gabinet ze stanowiskiem, 
które ma zamiar zająć w  sprawie okupacji 
fabryk. Równocześnie przedstawi Salcngno 
wydane zarządzenie mające zapewnić soo- 
kój w  dn 14 lipca. Rada ministrów podda 
róMu-eż zbadaniu zagadnienie niedozwolo­
nych gfćkuiacyj.
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Wnioski z wystąpienia p. Greisera.
to incydent drobny. W  każdym razie male-l 
je  wobec tego, co się ujawniło dzięki w y ­
stąpieniu p. Greisera... Jeśli opinja całej | 
Europy tak żyw o i tak stanowczo zareago­
wała na to wystąpienie, to tylko dlatego, 
że je zrozumiała, jako wyraz dążności W o l­
nego Miasta do połączenia się z II I Rzeszą.

I to jest problem, który naprawdę za­
niepokoił Europę!

Wystąpicnio p. Greisera nie było oder- 
wanem wydarzeniem. Było jeduem ogni­
wem w  łańcuchu usiłowań II I Rzeszy, by 
rozszerzyć granice państwa... Nie mogąc ich 
rozszerzyć kosztem Polski, zwróciła się 
II I Rzesza na południe. Lecz niepoaległości 
Austrji bronią W łochy, a Czechosłowacji —  
Zachód. Pozostał jej w obecnej chwili rze­
czywiście tylko Gdańsk.

Z Gdańskiem nie udało się Berlinowi. Na 
razie. Ale, czy na zawsze?

Świadomość tego niebezpieczeństwa na­
kłada na Polskę szczególne obowiązki 
i szczególną odpowiedzialność. Musimy być 
czujnymi 1 przedewszystkiem nieufnymi. 
Musimy wrócić do polityki Batorego w sto­
sunku do Gdańska... A  to tem bardziej, że 
w r. 1577. Gdańsk mógł liczyć tylko na po­
moc Danji i Lubeki, a dziś ma za sobą „ca ­
ły naród niemiecki” , jak to powiedział 
p. Greiser.

P. min. Beck pojął, zdaje się, należycie 
niebezpieczeństwo na tym odcinku naszych 
granic Chcielibyśmy, by teraz przystąpił do 
zorganizowania odpowiedniej akcji obron­
nej. Wystąpienie Anglji i Francji ułatwia 
mu ją w wysokim stopniu. J. P.

Katolicy belgijscy
w nowej sytuacji.

P. Greiser mógłby sobie pogratulować 
jednego sukcesu. Stał się na przeciąg paru 
dni „bohaterem” . Jego wystąpienie w  Ge­
newie jest przedmiotem zapalczywych pole­
mik prasowych i pilnych studjów po wszyst­
kich kancelariach dyplomacji.

A le z pewnością nie n wywołanie wra­
żenia mu chodziło.

P&nuje powszechne w Europit przeko­
nanie, że p. Greiser był tylko narzędziem 
I l i  Rzeszy, a iego wystąpienie w Lidze 
Narodów —  balonem próbnym; miało bo­
wiem zorjemtować II I  Rzesze w kwestji, 
jakby Europa, czy L iga Narodów, zareago­
wała na „zasadnicze zmiany”  w ustroju W o l­
nego Miasta.

W Ł A Ś C IW Y  CEL.

Ten cel wynika jasno z obydwóch mów 
p. Greisera wygłoszonych w Genewie. A ta­
kował wprawdzie Wys. Komisarza, Irland­
czyka Lestera, i zarzucał mu mieszanie się 
do „wewnętrznych spraw*4 Gdańska. Nie 
mniej doskonale wszyscy rozumieli, że 
p. Greiser ma co innego na oku. Zwłaszcza, 
gdy zaczął przemawiać w imieniu „całego 
narodu niemieckiego” .

Ten moment zapanował nad całą dy­
skusją gdańską w prasie i opinji. Sprawa 
zlekceważenia W ys. Komisarza przez ko­
mendanta okrętu „L e ip z ig ”  zeszła na plan 
dalszy, a na pierwszy wysunęła się gra nie­
miecka zmierzająca niewątpliwie do dalsze­
go zrywania postanowień Traktatu Wersal­
skiego, z przyłączeniem Gdańska do Rze­
szy włącznie.

W Y JA Ś N IE N IE  S TA N O W IS K A  POLSKI.

Balon próbny osiągnął swój cel o tyle, 
że teraz Berlin już wie, jak się Europa od­
nosi do ewentualności złączenia Gdańska 
z III Rzeszą. Dowiedział się o tem dzięki 
protestowi Anglji i Francji z d. 6. V II. 
A  także dzięki oświadczeniom p. min. Becka.

A le ten rezultat sondowania opinji euro­
pejskiej jest —  jeśli chodzi o stronę mery­
toryczną —  niezadawalający dla Berlina. 
Najbardziej Gdańskiem zainteresowane i naj 
ważniejsze państwa, jak Anglja, Francja 
i Polska powiedziały przedstawicielom 
III Rzeszy otwarcie, że nie ścierpią zmian 
w statucie W olnego Miasta.

Musiało to być dla Berlina przykre. A  naj 
przykrzejszem z pewnością było oświadcze­
nie Warszawy, która mu dała do zrozumie 
nia, że obecny statut W . M. stanowi dla 
niej „iunctim”  z paktem r. 1934. Nastąpiła 
w ięc całkowita zgoda między Warszawą, 
a Londynem i Paryżem.

Tuż przed przybyciem p. min. Becka do Ge 
newy, można było w prasie francuskiej spot­
kać obawy, czy przypadkiem Polska nie jest 
gotowa do jakichś ustępstw w Gdańsku na 
rzecz Niemiec. A  po pierwszej rozmowie 
p. min. Becka z p. min. Delbos ajencja „Ila - 
hasa”  informowała francuską opinję, że pol­
ski minister spraw zagranicznych „n ie oka­
zał zbyt w ielkiego zainteresowania”  sprawą 
ewentualnego zagrożenia W olnego Miasta 
przez II I  Rzeszę.

Dziś jjest sytuacja inna. W  ostatnich 
dniach wyjaśniło się stanowisko Polski 
1 pokazało się, że na tym punkcie panuje 
zupełna zgoda między Warszawą, a Londy­
nem i Paryżem.

G D AŃSK COFA S IĘ ...

Wyjaśnienie to podziałało przedewszy>t- 
kiem i na drugą stronę: na Berlin i na 
Gdańsk.

W racając z Genewy mówił p. Greiser
*  przedstawicielem hitlerowskiego „Vól- 
klscher Beobachter”  i w tym wywiadzie na­
zyw ał Gdańsk „państwem suwerennem” . 
Biorąc to określenie w sensie prawniczym, 
trzeba powiedzieć, że p. Greiserowi już się 
zdawało, iż na skutek jego wystąpienia 
w  Genewie, Gdańsk jest na drodze do peł­
nego wyzwolenia się z zależności od L igi 
Narodów i od Polski, —  a więc na drodze 
do pozbycia się statutu „podyktowanego”  
Traktatem Wersalskim.

Dziś p. Greiser jest innego zdania. W  w y­
wiadzie udzielonym londyńskiemu dzienni­
kowi „D a ily  Express”  oświadczył, że W ol­
ne Miasto ni° zamierza zmieniać statutu.
A  więc —  zasadniczo —  wszystko zostaje 
po staremu... Gdańsk wyrzeka się myśli 
o zmianie statutu, toleruje instytucję Wys. 
Komisarza L ig i Narodów w Gdańsku i za­
leżność W olnego Miasta od Polski w poli­
tyce międzynarodowej.

o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p o l s k i .

Pozostaje teraz jeszcze do załatwienia 
zatarg w sprawie kemendanta „Leipzigu” . 
Ma go załatwić Polska.

W  całokształcie sprawy gdańskiej jest

Bruksela, lipiec.
Znane czytelnikom wyniki wyborów, trud­

ności wj nikłe ze współpracy z socjalistami na 
ławach rządowych, a szczególnie fala straj­
ków rewolucyjnych wywołanych przez komu­
nistów, za którymi posłusznie poszli socjaliści, 
a które pociągnęły za sobą również robotni­
ków z organizacyj chrześcijańskich, mimo iż 
byli niechętni temu ruchowi, wszystko to ra­
zem wzięte wytworzyło sytuację, która zmusi­
ła katolickie organizacje do wzmożenia aktyw­
ności. do zrewidowania w wielu wypadkach 
dotychczasowego systemu pracy, opracowania 
nowych programów, przygotowania projektów' 
głębokich reform, których wymaga zmieniony 
bieg życia.

OBAWA NOWYCH WSTRZĄSÓW

Taki właśnie charakter przygotowawczy i 
programowy nosiły odbyte w tych dniach, 
pierwsze po wyborach i utworzeniu obecnego 
rządu, obrady Federacji Kół i Zw itków  Ka­
tolickich. Pomijając dość ostry ton dyskusji, 
będący odbiciem podnieconej atmosfery polity­
cznej panującej w kraju, rozpatrzono szereg 
projektów, dążących do usprawnienia i uzgod­
nienia działalności sfederowanych związków, 
by je przystosować ao czekającej ostrej walki 
z atakując emi zewsząd prądami rewolucyjnemi 
kierowanemi przez komunistów. Opinja katoli­
cka zdaje się dobrze rozumieć, iż wygasające 
powoli strajki były czemś w rodzaju próby, 
która przy sprzyjających okolicznościach może 
być powtórzona na szerszą skalę i wywołać 
wówczas nieporównanie groźniejsze skutki. 
Istnieją, tylko dwie możliwości: albo zwycię-, 
stwo wartości moralnych, prawa i porządku, 
albo sił rewolucyjnych ze wszystkiemi towa- 
rzyszącemj temu skutkami. Strajki, które groź­
ną falą. przeszły przez całą prawie Belgję, do­
tąd jeszcze nie wygasły a nawet w niektó­
rych ośrodkach wykazują tendencję do pow­
tórnego wzmożenia się, mimo uchwalenia przez 
parlament rządowych projektów zaspakajają­
cych wszystkie wysunięte żądania —  do 40-to 
godzinnego tygodnia pracy włącznie. Wskazu­
je to wyraźnie na ich charakter rewolucyjny 
a nie ekonomiczny. Chociaż, jak już wspom­
nieliśmy, część robotników chrześcijańskich 
również zmuszona została, do przerwania pra­
cy, zachowanie ich różniło się bardzo jaskrawo 
od postępowania tych, którzy należą do orga- 
nizacyj socjalistycznych, nie mówiąc już o ko­
munistach. Codzień cytuje się tu szereg fak­
tów, które wykazują bez porównania wyższy 
poziom moralny robotników chrześcijańskich 
oraz znacznie poważniejsze ujmowanie przez 
nich rozgrywających się wypadków. Przeważ­
nie z ich szeregów wychodziły ochotnicze Kru­
py, dzięki którym zakłady przemysłowe i ko­
palnie mogły zapewnić konieczną konserwację 
urządzeń, maszyn i narzędzi pracy, których 
zupełne opuszczenie mogło pociągnąć całko­
wite ich zniszczenie, a przez to nieobliczalne 
skutki na przyszłość dla samych robotników. 
Znane są liczne wypadki, gdy młodzi robotni­
cy katoliccy (z organizacji znanej poc nazwą 
J. O. C.) miast próżnować lub włóczyć się za 
manifestantami, wykorzystywali przymusowo 
wolny czas, by bezpłatnie podjąć szereg prac, 
mających na celu pomoc jeszcze biedniejszym 
niż oni. Takie i tym podobne fakty, nieraz 
może nawet drobne, dają doskonale świadec­
two dodatniego wpływu, jaki wywierają na 
swych członków katolickie organizacje robot­
nicze.

„W SPÓLNY FRONT”  MŁODZIEŻY 
LEWICO W E Ź

Ale wśród licznych objawów dodatnich nie 
należy zamykać oczu na wytężoną akcje; prze­
ciwników. którzy postawili sobie za zadanie 
zniszczenie Kościoła. Dokładnie trzeba reje­
strować każde ich posunięcie, tembardziej, iż

ostatnio wysiłki ze strony wszelkiego rodzaju 
czynników destrukcyjnych stają się coraz ja­
skrawsze i dają, się odczuwać na wszystkich 
odcinkach życia. I znów w tych dniach pow­
stał dzięki komunistycznej inicjatywie, tak 
modny dziś na lewicy „wspólny front*1 mło­
dzieży. Dokonywujące się na, terenie Belgji 
zjednoczenie obejmuje młodzież komuniistycz- 
ną, federację nowej gwardji socjalistycznej, so­
cjalistyczną unję antyfaszystowską, młodzież 
socjalistyczną oraz lewicę liberalną (czytaj: 
masońską). Porozumienie to ma na celu zjedno­
czenie wszystkich rozproszonych „organizacyj 
młodzieży rewolucyjnej*1 dla rozpoczęcie szer­
szej akcji pod hasłem: „chcemy wyzwolić mło- 
dzież!‘ ‘ .

V I W IELKI KONGRES KATOLICKI 
W MALINĘ S.

Wielka manifestacja katolicka została zwo­
łana na wrzesień do Malines, siedziby pryma­
sowskiej; jest nią VI wielki Kongres Katoli­
cką ze słynnej serji, która została zapocząt­
kowana w 1863 r. Około dwudziestu różnych 
organizacyj przygotowuje ten zjazd kierowni­
ków katolickich. Obrady będą prowadzone w 
dwunastu sekcjach, dla których materjały i 
programy są już obecnie ustalone i szczegó­
łowo opracowane. I tu główne tlo stanowić 
będzie młodzież, która w Belgji, podobnie jak 
j w Polsce, jest pełna entuzjazmu dla ideałów 
katolickich i pragnie je z całą energją, 5 mło­
dzieńczym zapałem wprowadzić w czyn na 
wszystkich odcinkach życia tak zbiorowego, 
jak rodzinnego ozy osobistego. Najbardziej po­
cieszającym objawem tycb dążności jest to, iż 
ogarniają one wszystkie warstwy narodu i 
wszystkie szczeble społeczne.

Po obradach kilku tysięcy kierowników w 
Malines nastąpi w niedzielę 13-go września 
ogólnonarodowy zlot katolicki w Brukseli, w 
którym wezmą, udział kobiety, mężczyźni i mło 
dzież obojga płci. Po Mszy św. pontyfikalnej 
przed bazyliką na Koekelbergu program tego 
zlotu przewiduje wspólne publiczne wyznanie 
wiary złożone pTzez wszystkich uczestników. 
Zebrane tłumy będą chóralnie, przy dźwiękach 
muzyki odpowiadać na pytania stawiane im 
przez heroldów. Nowa ta ceremonja ma 
na celu jeszcze ściślejsze złączenie wszyst­
kich uczestników dla służby katolickim 
.ideałom. —  Przypomina to niedawne ślu­
bowanie polskiej młodzieży złożone w Często­
chowie. Na 19 lipca wyznaczony został w Ma­
lines dzi°ń modlitwy i wspólnego przystąpie­
nia do Stołu Pańskiego na intencję pomyślno­
ści wrześniowego kongresu i zlotu. W tym 
celu ma być ogłoszona „mobilizacja ducnowa**.

P1ERW9ZA KATOLICZKA W SENACIE 
BELGIJSKIM.

W Belgji kobiety posiadają wyłącznie bier­
ne prawo wyborcze, bo też liczba ich w obu 
izbach ustawodawczych jest wprost znikoma. 
W wyniku tegorocznego głosowania po raz 
pierwszy weszła do senatu przedstawicielka 
stronnictwa katolickiego; jest. to zresztą pierw­
szą wogóle kobieta reprezentująca katolików 
na terenie obu izb ustawodawczych. Nową se- 
natorką jest panna Marja Baers (przewodni­
cząca flamandzkiej chrześcijańskiej ligi kobie­
cej, zwanej „Christełijke Arbeider-s Yrouwen 
Giiden*1). Wybór ten jest uwieńczeniem dwu­
dziestopięcioletniej pracy p. Baerp nad polep­
szeniem bytu rodzin robotniczych, ich moral­
ności, ze specjalnem zwróceniem uwagi na po­
trzeby i rolę kobiet oraz wychowanie dzieci. 
Odpowiednikiem zacytowanej wyżej organiza­
cji jest dla ośrodków walońskich ..Oeuvres 
Sociales Femini.nes Chretiennes**, kierowane 
przez pannę de Labier de la Rocq, Zanotujmy 
przy tej okazji, iż rezultat liczbowy tej pracy 
wyraża się 285 tysiącami członkiń, dla któ­

rych wydaje się jedenaście pism ilusrowa- 
nyoh o 380 tysiącach nakładu. —  Różnego 
rodzaju kursy cieszą się wielkiem powodze­
niem. np. kursy gospodarstwa domowego w 
1935 r. miały dziesięć tysięcy słuchaczek, 

wszystkie ze środowisk robotniczych. O l*  te 
związki kobiet dążą do proletaryzacji ro­
dzin robotniczych- do zagwarantowania, im 
trwałej i solidnej podstawy materjainej, za- 
pewniającej spokojną starość. Wybór do sena­
tu przedstawicielki tego ruchu katolickiego jest 
na tym terenie wypadkiem, który jest godzien 
zanotowania.

Prgęgląd prasy,,.
Żydzi grot4 — komunizmem.

Ostatnie artykuły Głosu Narodu”  w 
sprawie żydowskiej wyw ołały furję złości 
na łamach prasy żydowskiej; .(„Chwila” i  
„Notwy Dziennik*'),.. „Chw ila”  oświadcza:

„Głos Narodu*1 i wszystkie pokrewne 
pisma antysemickie nie chcą w żaden spo­
sób zrozumieć, że 1) Niema dziś możliwo­
ści emigracyjnych dla żydów w skali ma­
sowej. 2) Żydzi eą skazani na pozostanie 
w Polsce. 3) Bojkotowanie żydów przy 
braku wentyla emigracyjnego musi dopro­
wadzić masy żydowskie do komunizmu, z 
którym walczymy 1 chcemy walczyć na 
śmierć i życie. 4) Wzywanie w takich wa­
runkach żydów przez polskie organizacje 
polityczne i społeczne do walki z komuniz­
mem „specjalnie w szeregach żydowskich1* 
jest podobne do wzywania do podjęcia akcji 
przez człowieka, któremu się związało rę­
ce i nogi i zamknęło oddech. 5) Na hecę 
bojkotową, można sebie ewentualnie pozwo­
lić w okresie pomyślnej komjunktury i w 
czasie politycznie spokojnym. W  czasie nę­
dzy gospodarczej i niebezpieczeństwa poli­
tycznego z zewnątrz, bojkot musi dopro­
wadzić do uszczuplenia dochodu społeczne­
go. a zatem do jeszcze większej nędzy, 
kttrra skolei zaostrzy konflikty społeczne 
w skali ogólno-polskiej i przyczyni się do 
osłabienia gotowości obronnej kraju*1.
Oto —  m adę żydów... Z Polsk* nie pój­

dą, a na bojkot ze strony chrześdjaa grożą 
poparciem komunizmu. Bo to przecież mie- 
ści się m iędzy wierszami tego oświadcze­
nia!.*.

Mfodzlet I legjonlicl:
P. Mackiewicz pisze w  „S łow ie” o  uprzy 

wilejowanem stanowisku legjonistów.
„W  czasie okupacji niemieckiej —  pisze 

— na ulicach Wilna chodziło dwóch legio­
nistów. Dzisiaj w samej Radzie Miejskiej 
jest ich więcej, a niema bez naczelnika-le- 
gjonisty żadnego urzędu, czy to poczta, ko­
lej, urząd skarbowy, czy cokolwiek innego.

W najgorszej dziurze prowincjonalnej na 
Kresach koncesje na autobusy ma legioni­
sta, na tytoń legjonista, przedstawicielem 
każdego zeitatyzowaeego przedsiębiorstwa 
gospodarczego —  legjonista.

Trzeba zrozumieć, że to jest sfcutek 
wielkiej wygranej va banąue. Piłsudski wy­
grał nam Polskę, nic więc dziwnego, że 
jego legjoniści wygrali sobie w tej PoIbcb 
znakomite stanowisko, Wygrane va ban­
ąue zwykle są duże. Legjoniści stanowili 
jedną, tysiączną część ludności polskiej. 
Wygrali więc przeciwko wszystkim. Nio 
dziwnego, że ta wygrana jest duża. Obsa­
dzanie jednak wszystkiego, omal, że nie 
szkół dla położnych, majorami, kapitanami 
i porucznikami z legjonów musi Bię często 
odbić na niedoskonałości fachowej, a czę­
sto wywołać ferment wśród fachowych 
nielegjonistów.

B. kapitan legjonów, który dziś zaj­
muje stanowisko kolejarza, kierownika cen­
trali tytoniowej, czy działu sprzedaży Fia­
tów często nie rozumie, że już żąda posad 
pokolenie o 20 lat od niego młodsze, a więc 
w pracy sprawniejsze. I  tutaj zarvsowuje 
się możliwość konfliktu1*.

Żydzk, parcelacja, stragany.
Młodokonserwatywny publicysta, p. Pm  

szyński Ksawery, pisze w „W iadom. Literac 
kich” (!) z racji procesu przytyckiego o nę­
dzy wsi. Oświadcza, że może zrozumieć 
walkę chłopa z dwionem o ziemię, ale nie 
może zrozumieć walki biednego chłopa z 
biednym straganiarzem żydowskim.

„Wszyscyśmy —  pisze —  przywykli, u- 
ważamy za naturalne, zrozumiałe i upraw­
nione dążenie chłopów do parcelacji ziem 
obszarniczych. do zabrania nawet bez od­
szkodowania ziemi pańskiej, gruntów fol­
warcznych. Wszyscy w mieście jesteśmy 
przekonani, że fala niechęci chłopskiej pod­
mywa kolumny dworów, że co ważniejsze, 
z olbrzymią i radykalną parcelacją odciąg­
nie się chłopa od komunizmu ozy od Wi. 
tosa. zdobędzie dla. Składkow&kiego, czy 
Grażyńskiego. Ale oto procesy o bunty 
chłopskie z lat ubiegłych, procesy o Łapa­
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K. RL M ORAW SKI.

ShoAczQC z ostracyzmem.
(ćtaarść wspomnień).

nów. o Lisko, o Tarnów, pokazywały chło­
pa w waJce z podatkami i szarwarkiem, 
ze starostą, komornikiem, policjantem. Ale 
oto procesy obecne pokazują go nam w 
zmaganiu z nęci żarskim szewcem Minkow- 
ski.n. z lokiem Bamlą.. z żydowskim straga­
nem z jajami, perkalikąpii czy ozapkami. 
Chłop, be* odszkodowania, wywłaszoza ży- 
ilwwsld stragan**.

Młodsi Konserwatyści mają rozwichrzo­
ne umysły. Bo trudno inaczej zrozumieć 
oświadczenie p. Praszyńskiego, że za 
^uprawnione'* uważa dążenie chłopów do 
parcelacji bez odszkodowania!

DumoktaCja, %xy „system Wodza“ ?
„Dziennik Bydgoski1* pisze na temat t. 

*w. „frontu z Morges** (siedziby Paderew­
skiego):

„Wiadomość o froncie narodowym, two­
rzonym przez gen. Hallera, przyjęli ludzie 
na prowincji z wielką, radością i z ulgą. 
Ci ludzie pragną zmiany systemu politycz­
nego, lecz boją się wyraźnie Stronnictwa 
Nar od o w ego, o którem sądzą, że skoro 
przyjdzie do władzy, to tak samo Polskę 
będzie uważać za swoją własność, jak obec 
nie sanacja. Już dziś wj/ażają! obawę, że 
znowu przyjść mogłoby do tego, iż jedna 
part ja będżie rządzić, a każdy, co jest inne­
go zdania, nie będzie mógł otworzyć nawet 
ust. Naród polski nie chce li tylko słuchać, 
lec* chce także rozkazywać. Jak życie po- 
Jiezne narodu polskiego można skutecznie 
oprzeć tylko na tiwalych podstawach istot­
nie demoKratyC7nyieh, tak też wszelką sku­
teczną akcję politycznej organizacji należy 
oprzeć na demokratycznej kolcgjalności 
(wspólnocie). W jzelka idea wodzostwa 
(rUhrersystem, w Polsce zgóry skazana 
jest na niepowodzenie. Dzieje piłsudczyków 
wykazały tę prawdę aż nazbyt jaskrawo. 
Prapolańfiki wiec i poickie konfederacje są 
jedyną drogą, weka/zującą nam, jak doko­
nywać się ma pochód ku Polsce. Chcemy 
Polski z wołi narodu, t  nie Połeki z laein, 
choćby ta łaska miała być łaską najwięk­
szego syna Ojczyzny.

Sprawa Polski nie może być sprawą 
dhoćhy najlepo-z/ch jednostek. Jednostki 
mogą dać swoje ui togi sprawie ogólnej, 
mogą dać impuls, lec® nie mogą przewo­
dzić, Decydować może tylko zasada kole­
gialności. Opiekunów naród polski nie po­
trzebuje. Wiarę w autorytety naróld pol­
ski w ostatnich latach zupełnie zatracił**.

„M o w a “  na migi.

Mdii nil m i kiedyś pewien starszy pan, 'że, 
Tciedy lat temu 50 i  k ilka chodził do szkoły 
lu d w e j u b. G alic ji, mały podręcznik gra­
m atyki języka polskiego zaczynał się od 
‘slow:

„Pierw si ludzie m ówili z sobą na m igi” . 
Ta anegdota przypomniała się m i w tych  

'Aniach, kiedy ty le oburzenia wywołała ge- 
war:;ka „mowtf* p. Greisera na migi... Na­
przód zagrał na nosie c licie dyplomatycznej 
śieiata. a w końcu pokazał je j nawet język .

N ic  jest to znowu nic tak odurzającego. 
Naprzód dlatego, te  p. Greiser, k tóry  —  
jak  widać —  został należycie przez kogoś 
wtajemniczony w arkana sztuki „móuderda”  
na m igi, m ógłby był zaprodukować jeszcze 
'dalsze wymmimiejsze, gesty, —  takie np. z 
jak ie  mi spotykamy się podczas kłótni 
dwóch przekupek na pl. Szczepańskim 
w Krakowie.

Pow tórc zaś dlatego, ;ie, „mowa“  na m igi 
jest. mnjem zdaniem, lepsza, n f i mowa sło­
wami. Jest wygodniejsza, bardziej ekono­
miczna. Przedewszystkiem wymcntmbjsza. 
'Słowa mogą m ylić, mowa na rrilgi —  nie! 
Gdyby p. Greiser był w Genewie powie­
dział:

—  Ekscelencje, m ilordowie i  icszyscy 
'święci d yp lom a ci. . .  Muszę wam powie­
dzieć. rże nie mam do was żadnego zaufa­
nia.

Cóż wówczas? W ybranoby komisję 'do 
ebaoania, co p. Greiser chciał przez to wy­
razić, —  i potem drugą, czyby nie zechciał 
przyznać, że nie chciał n ikogo obrazić, —  
i  ewentualnie trzecią dla przygotowania 
„form u iy” . że sprawa ta jest dojrzała do za- 
la tw ia iia . iż ją  można spokojnie odroczyć 
na pół roku.

P. Greiser tymczasem, wolał zagrać na no- 
kie i pokazać język. Odpadła potrzeba two­
rzenia komisyj. Obeszło się bez przygoto­
wania „forum ” . Wszyscy zrozumieli p. Grei­
sera Mowa na m igi jest wymmsniejsza, niż 
mowa słowami.

— Pierwsi ludzie m ów ili na migi. 
Pierwsi, czy pierwotni, — wszystko jed­

no ! Grunt, że m ów ili na migi.., I  jeszcze 
mówią. Exemplum  —  p. Greiser.

E A Y A R D .

T y le  jest sił w  Narodzie,
Pak witle, mnogo,ludzi,

Niech Duch Twój na nie wstąpi 
I śpiące niech pobudzi.

(Wyspiański, W yzwolenie, Akt II).
Kiedy dwa miesiące temu, w  blaskach 

wiosennego słońca, stanąłem na ateńskiej 
Akropoli, wspomniałem ów przeciw legły 
wzgórek ze skorupek ponoć usypany, zapo- 
miocą których d-emokracja ateńska skazy­
wała na wygnanie, w  osobliwym typie g ło ­
sowania, wybrańców swoich co jej doga­
dzać przestawali. Wspomniałem te „królo- 
wę opinję** zmienną jak kurtyzana, w  pła­
szczu czerwonej reklamy, co hist-rjona da­
rzy najtrwalszem przywiązaniem, a Cyn- 
oynnatów zamyka „do  ula’*.

Wincentego Witosa poznałem dopiero 
czasu „wielkiej wojny**. Hrabia Zygmunt 
Lasccki, siary parlamentarzysta, sejmowy, 
scharakteryzował na tych łamach tego „lea­
dera* własnego chowu, co —  jak przyznał 
mi Władysław Studnicki, mój niegdyś anta­
gonista z obozu „sanacji**, dobrze zresztą 
znający przedwojenną Galicję, którą pra­
gnął „wyodrębnić** —  choć ludowiec i zra- 
au radykał, był polinykilem ze szkołj bade- 
mlowakieji, z jej nieporównanymi „chwyta- 
mi“ , o których kuluarowem wyrafinowaniu 
ani marzyć dzisiejszym rębajłom.

Wincentego Wites?. p.)7r,ałQm na aobre 
w czerwcu 1923 r. Tworzył gię wtisdy ,,rząd 
osemkowy**, rząd, który mógł był stać «ię 
zbawieniem Polski, gdyby mu się wp^przek 
nie były położyły ciemne moce z nod zna­
ku Gwiazdy Dawidowej i Trójkąta, działa­
jące, jak wiadomo, i na wewnątrz miekBedy 
rzanzącego „de nomine** obozu. Rozmawia­
liśmy wtedy ze sobą w  Krzysztoforach kra­
kowskich, a premjer — nominat, angażując 
mnie do służby prasowej przy swoim boku, 
wyrzekł do mnie te pamiętne dla mnie sło­
wa- „Wzywam Pana (byłem wtedy sekreta­
rzem utworzonego świleżo „Stronnictwa Za­
chowawczego *), bo chciałbym, aby w Pol­
sce znalazło się miejsce dla partji w której- 
by zasiadać mogli równocześnie chłop Witos 
i hmbia Zdzisław Tarnowski Tak mówił do 
mnie nie poeta-ordynat, marzący o ,,PsaI- 
macli** o „jednym cudzie** ani nawet stary 
pan Paweł Popiel, zachęcający w mowie 
wyborczej stanszą brać-szlaohtę do solidar­
ności z brzemiennym przyszłością młodszym 
bratem-włościaninem, ale samźe ten włością 
nin wójt z  Wierzchosławic, powtórny pre- 
injer w  odrodzonem państwie polskiem.

•  •  •

Dat temu trzynaście —  Pałac Namisstni 
kowski w Warszawie. Za zgoda krakowskie 
go „Związku Ziemian* ‘ w skład komisji poli 
tycznej do którego mam zaszczy t wchodzić, 
obejmuj.- urzędowanie jako naczelnik w y 
działu polity czno-prasowego w  Prezydjuirr 
Rady Ministrów. Załata iam między innemi 
, ,interwiemy* *.

„Napatoczyło się“  na wstępie dwoje 
dziennikarzy amerykańskich: Mr. i Miss
Mac* Oormiok, oboje przedstawiciele „New 
York Times *a“ organu naczelnego nółnoc- 
no-amervkańsikioh „farmerów**. Interesują 
się chłop*, m-premjerem. Jako śv ieżo upie­
czony „szef prasy** truitynuję pilnie przygo­
towane przez parę Jankesów, a mające być 
postawionemi Witosowi, pytania. Wiem, bo 
wiem, co grozi, gdy ten wywiad wróci z za- 
miorza i jak go weźmie wtedy „na spytk‘“ 
prasa „sulejowska**.

Południe —  gabinet premjcra, tenżesam, 
w którym dziś już od ósmej —  „wre robo- 
ta“ . Pan premjer w wysokich butach, bez 
krawatki. Miss Mac Cormick kokieteryjna, 
alb szpetni; je j braciszek i ja —  jako tłó- 
macz; o Szekspirze, łabędziu z Avonu, zgor­
szyłbyś się był moją angielszczyzną.

A le  .rady daję. Mija pierwsza, mija pół 
do drugiej. Lato gorące, obiad stygnie, a 
Yankesi wciąż pytają. Wreszcie cóTa Ewy. 
równie ciekawa jak prababka,, gwałci „co- 
yenamt** między naimi umówiony i zadaje naj 
niedyskretniejsze, nadprogramowe pytanie:

—r  Co Pap premjer, lako ezef najwie-

I kszej w Polsce partj i chłopsKiej, myśli o po- 
wszechnem głosowaniu?

„Obstupuerunt omnes intentięiio ora tc- 
mebant**, ja  zaś najbardziej, bo kombinowa­
łem „pro foro interno**: Wybuchnie-li W i­
tos panegirykiem Gam bet ty godnym na 
cześć powszedniego głosowania, ładni' i ja 
będę wyglądał wobec moich mandatów „z 
pierwszej kuryi“ ; zamarkuje naodwrót k ry­
tykę —  tb biada! Jakże patetycznie zgromi 
go  w  swoim „G losie Prawdy** znany obroń­
ca swobód obywatelskich i parlamentar­
nych, pan W ojciech Sfcpiczyński. Zginąłem...

Ja może, ale nie mistrz Wincenty. Spo­
kojnym „badeniowskim** chwytem, jakby 
tego motyla egzotycznego naDijai na szpil­
kę, wyszeplenił —  nieco pc mazursku pro­
ste słowa:

—  "Niech Pan jej powie, że to nie sztuka 
pyt&o polskiego oh ropa co myśli o  po- 
wszechnam glosowaniu; niech uoa się wy ■ 
pyta o to najpierw amerykańskich swoich 
inteligentów, potleim zaś ja się wypowiem...

Przetłómaczyłem tę- „fintę** pana Wincen 
tową na język Dickensa i Falstaffe...

—  Brawo! —  wykrzyknęli zgodnie Ame 
rykanie. A  ona do mnie: „V ery  c lew r, ve- 
ry dever, your President;** (Ależ to mądry 
ten waez premjer!).

A  Ja sobie pomyślałem, że w okresie, kie 
dy ziemianie jeszcze się czynnie zajmowali 
polityką, sam Jmć pan Pasek! itak Obyłby 
wławiw zażył to „zamorskie straszydło".

A le żart na, bok. W  cennym komentarzu 
do artykułu przyjaciela mojego, a bezpo­
średniego następcy Prezjdjum Rady Mi­
nistrów, Adam? "Romera przytoczył cytowa­
ny na wsltępi" hr. L a ic k i  pochlebną opinję 
generała Żeligowskiego o Wincentym W ito­
sie. Ja zacytuję więifcszy jeszcze od tamtego 
autorytet, niechaj wspomną czytelnicy, co 
o więźniu brzeskim powiedział Józef Pił­
sudski w  pewnym wywiadzie w r. 1930 
Jeżeli zaś chodzi o obóz ziemiański, wystar 
czy przytoczyć świeżą mowe senacką Ks. 
Janusza Radziwiłła

Piłsudski, Żeligowski, Radziwiłł —  trzy 
dość chyba znaczne nazwiska w obozie „sa- 
maryjnym**. To coś, jakby Milcjadee, Temi- 
stokles i Perykies gros dawali za- uwolnie­
niem Arystydesa. Wszak tylko jeden Kleon. 
o ile mi wiadomo upLerai się do końca przy 
, ;bezwżgi^4nem konffnowamiu" Sokratesa.

Opfcnja polska, która, bądź co bądź nie 
załtoaa do swoich przudków duchowych ani 
kondotjerów w  stylu włoskim «ni też nie- 
miecMoh ,,Raubirit/terów“ , nie rczumit w 
gruncie rzeczy, „cni bono“ w‘ójt z W ierz­
chosławic ma być dożywotnim „fuoriscito'*, 
tak, jaJfi skądinąd nie rozumie, by Śluby }a- 
pnogÓTskie młodzieży sprzeniewierzały się 
tradycji Iklsiędria... Kordeckiego. Ale zaczy­
na rozumieć, ie  jeżeli pozostaniemy nadal 
niezgodni, rezultatem tych waśni weiwnetńz 
nych stań' się mogą z czasem... strzępy na- 
rodu.

Ifft wsi mało. miski ej, 
w p̂ mzątku lipca.

C u c ili »g u d g n > n ic is u

K I 71 MIRR A ILŁA K O  WlCZOKTi A  —
„Wiersse o Marszałku Piłsudskim* — War- 
rzawa, 1938. Główna Księgarnia Wojskowa, 
str. 104.

Zbiór ten zawiera W  utworów poetki, po 
święconych Marszalkowi Piłsudskiemu. Część 
wierszy bvla jeszcze rtiiepublLkowaina. Zbiór 
ten przeznaczony jest szczególnie dla mło­
dzieży.

JULJUclZ KADEN BANDROWSK1 -  ,J>od 
Belwederem**, Warszawa 1936 Główna Księ­
garnia Wojskowa, str. 83.

Książka utrzymana w fety lu „\Y i er Izy c Mar­
szalku Piłsudskim** IIłakowiczówny. Zawiera 
czternaście odaizielnych szkiców. Treścią ich 
są Leg,runy i Marsz. Piłsudski. Książką prze­
znaczona jest dla młodzieży wstępującej w 
okres ttkoiiny.

f ł a d i o .

Audycje amerykańskie 
przed wyborem prezydenta.

[Poza komunika/tam? praedwyborczemi, 
podawiinemi praea radjo amerykańsKie w ra 
macń służby informacyjnej, poczczególne 
osoby z prezy dentem Rooseveltem  włącznie 
zaibierają głos przód mikrofonem, płacąc za 
to w ielkie sumy. Jedna godzina audycji pro 
pagandowej, nadawana na. 100 staoyj sieci 
Columbia Broaacasting System kosztuje —  
3.600 funtów; szterlingow; na 65 stacyj „czer 
wonej sieci** N. B. C. —  3.200 funtów sater- 
lingów; zaś na 63 stacje „niebieskiej sieci** 
N. B. Ó. —  3.000 f. szt. (funt sz-t. mniejwię- 
cej —  26 złotych). .Radjo amerykańskie sto­
suje jedną zasadę dla wszystkich partyj po 
litycznych i dlatego przed mikrofonem mo­
gą występować wszyscy kandydaci i ich 
zwolennicy.

Reportarze z „Tour de Franee14.
NajbSrdziej popularnym wydarzeniem wpo 

tor,em we Francji jest doroczny lipcowy w y. 
śćig kolarsld, zwany- „Tour de Eramee**, oa 
pewnego ozasu stale transmitowany przoz ra- 
djo. W tym roku wezmą udział następujące 
kraje: Francja, Belgja, Italja, Niemcy, Risz- 
panja, Szwacarja, Holandja, Rumimja, ljUiem- 
bnrg i Jugoslawja. Przewidziane są n«^kt>ńy 
wartości powyżej miljona franków frai.cuakich. 
Nadane zostaną tizy serje reportaży radjo- 
wyeh, zorganizowane przez orgary prasowe. 
Dziennik „Pertit Parisien** nadawać będzie Spra 
wozdlania z rozgłośni „Posie-Parisien‘‘ , ^aś 
„Paiis-Soir“  i „L ‘Intran9igeant“ , nada swoje 
reportaże za pośrednictwem sieci państwowej. 
W  roku ubiegłym liczba reportaży z „Twur eto 
France** przekroczyła setkę; zaś w tym roku, 
jeżeli każdy z wymienionych organow praso­
wych nadawać będzie reportaże trzy razy 
dziennie —  to ogółem będzie ich około dwu­
stu.

Programy stacyj radjowych.
SOBOTA, lf-go LIPCA 193P ROKU

Frugram ogólny. Godz. 6.30 Pi śń „Kiedy ran­
na wstają zorze**; 0.B5 Gimnastyka; 6.&0 Programy 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny, 7.30 Programy Ho 
kaine; 17.57 Sygnał czasu i heinał z Krakowa; 
12.0? Koncert salonowy, 12.55 Programy lokalne; 
13.05 Dziennik południowy: 1'30 Wiadomości ge 
spodarcze; 15.45 Ze śpiewom przez Polskę; 16.00 
Recital skrzypcowy; 16.30 Ar,e operowe 16.45 Re­
portaż z portu gdyńskiego; 17.00 Koncert; 17.50 
Reportaż, z Puszczy Białowieskiej; 18.00 Programy 
lokalne; 18.50 Pogadanka aktualna; 19.00 Wie­
czór on-zyki lekkiej; 20.15 Audycja dla Polaków 
zagranic^; 20.45 Dz;ennik wieczorny; 20.55 Poga 
danka aktualna; 21.00 Walce w literatur -.e forte­
pianowej; 21.30 „Napaść przy ulicy des Ceni,er", 
humoreska; 22.00 Wiadomości snoitowe 22.15 
Muzyka taneczna; 23.00 Program lokalny w War­
szawie.

Kraków. (2E3.5 m). Godz. 7.80 Program na dz. 
bieżący; 7.30 Kilka informacyj; 7.4C Muzyka z.płyt; 
12.55 Muzyka z pryt; 14.80 „Doborowa mieszanka" 
(Plytyj; 15.35 Wiadomości gospodarcze; 18.00 Od­
czyt „Wizja przyszłej cywilizacji**; 18.10 Chwilka 
społeczna; 18.15 płyty- 18.40 Koncert reklamowy.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.50 Muzyki na 
płylach; 7.80 Prog-am na dzieri bieżący; 7.35 Parę 
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 14.30 „Wesoły 
koncert z płyt**; 18.00 „Nasz program**; 18.10 Ży 
cie kulturalne i artystyczno sloliry; 18.15 Koncert 
rettlamowy; 23.00 Muz: K i laneczna.

Lwów-, (377.4) Go Pro-ram na dzisiaj;
7.35 Parę informacyj; 7. !n Muzyka z płyt: 12.03 
Koncert; 12.55 Feljelon: . Ibiz inaczej**: 14.30 Kon 
cert życzeń; 15.30 Płyty; 15.35 Wiadomości go»po- 
darcze; 18.00 „Silva rerum**; 18.05 Koncert nrkie- 
st-y 14 p. ul. .lazłowieckich. 18/25 Lwowski felje- 
ton aktualny; 18.35 Program na dzień następny,
16.50 Koncert reklamowy.

Katowice, (395.8) Godz. 6.00 Pieśń „Kiedy 
ranne witają zorze**; 6.03 Płyty; 6.28 Program na 
dzisiaj; 12.55 Życie artystyczne i kulturalne ślą­
ska: 13.02 Wiadomości bieżące; 13.15 Koncer ży­
czeń; 14.30 Muzyka z płyt; 15.30 Odczyt; 18.00 
„Swaczyna o Dorotki** — audycja dla dzieci; 18.25 
Monolog; 18.35 Koncert reklamowy.

Prosimy P. T. Abonentów 
o nadsyłanie prenumeraty za

lipiec.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go* 
rqcem wezwaniem aby zechciał 
niezwłocznie zaległości wyrów- 
nać.

W u m o w .

Albo tak —  albo tak. — Fred opuszcza 
lokal w stanie lekfko podgazowanym. Na wi 
dok przechodnia w uniformie woła:

—  Taikisówk?!
—  He, co pan sobie mwśli, jestem kapi- 

i tanem marynarki!...
—  No te  zajeżdżaj pan z okiątem!
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Demagogia i wyzysk socjalistycznych Związków
—  pogłębiają niedolę robotnika rolnego.

P W Z T C T Y N Y  I  TŁO  K R W A W Y C H  ZAJŚĆ S TR A JK O W YC H  W  P O W IA T A C H  W OJE W O D ZTA  LW O W SKIEG O .

Zajścia., które rozegrały się ostatnio w  kil 
ku pKMwawaeft fciojewództwa lwowskiego, a 
ofiarą któiycti padto szeTesr ofiar w zabitych 
i rannych, zwróciły na. siebie szczególną u- 
wagę społeczeństwa metyiko z uwagi na 
lo zn u rj tragicznych skutków tyoh zajść w 
UKWtacn kilkunastu zaibitycli w jednym dniu, 
ale także ze względu na specyficzny cha­
rakter konfliktów, na tle których doszło do 
|uwaw\cn vjda izeń . O ile bowiem dofych 
czas dochodziło do oetrycb starć między 
strajkującymi względnie bezrobotnymi a po 
licją w  ośrodkach fabrycznych, przcrinyslo 
wych, tym razem lerwawo zakończyły się 
wiatyki robotników rol/iycli, fornali dwor­
skich, IkJbórych warunki życiowe i społeczne 
są minie j znane szerszemu ogótowi.

Tote-ż szczególnego znaczenia nabierają 
informacje nadsyłane nam w  listach z tere­
nu zajść od osób,

stojących bardzo blisko miejscowych 

stosunków
obzutajcmionych z niemi dokładnie z tytułu 
■wej pracy zawodowej i społecznej. M. In. 
otrzymaliśmy list od jednego z ksiczy probo 
ozeteów z powiatu przemyślańskiego, które­
go informacje wyjaśniają znakomicie przy­
czyny ostatnich zajść.

Nędza fornali —  pisze nasz korespon- 
—  jest przysłowiowa. Zarobki, jeśli wo 

gółe o zarobkach może być mowa, są nie­
słychanie niskie, wynosząc rocznie od 8— 12 
koroy zboża, 1 sag drzewa opałowego i 
utrzymanie dla krowy, względnie dwa litry 
mleka dziennie. Nie to jednak potęguje nę­
dzę szerokich mas fornalskich, potęguje ją 
niepewność i niestałość miejsca, zajętego

na folwarku.

Jeet ustawa, która, określa, że forna1, jeśli 
na miejscu przelbywa lar 25— 30, a uikończy 
60 lat życia, nabywa prawo do emerytury, 
która wynosić, ma połowę tego, co nouerał 
V  służbie czynnej, a którą to emeryturę wy 
płacać ma właściciel folwarku. Otóż często 
zdarza się, źle właściciele folwarków

nie cucą brać na aieb-e tego ciężaru,

Starają się obejść obowiązujące przepisy, 
fą  czynią to w  ten sposób, że na roboty sezo 
nowe sprowadzają roootników rolnych za 
miejscowych przeważnie Hucułów. Był czas,

sprowadzano nawet żydów,

Uwłaszcza tych, którzy starali rfę o wyjazd 
'pa iolę do Palestyny.
i Takie unikanie ludności miejscowej w 
jtofiawie przed obowiązującymi ciężarami bu 
nfirił wśród ludności rozgoryczenie i

niechęć do przybyszon,

uważanych zresztą całkiem słusznie za in-
• ilZÓW■

‘ Inna jew. uprawa z tak zwanym „Związ- 
jfcem Zawodowym Pjcbotaikórw Rolnych 1 
{Leśnych ,,Siefba.“ , organizacją socjalistycz­
ną, kttóra w  swoisty sposób „opiekuje vę*‘ 

Fotoikflnii po większych zwłaszcza folwa* 
ih, gdzie warunki pracy i wynagrodze­

nia, gą. w TMłrówtnaniu z mniejszymi, doś'ć 
amiośn". „Byłam świadkiem, —  pisze nasz 
kiwespondent —  jak delegaci Związków so­
cjalistycznych agitowali toortiaK w  folwar­
kach ordynacji hr. Alfreda Potockiego tak 
SMugo, aż właściciel zrażony ustawicznemi 
Nudnościami w  gospodarce

iwydzieriawił wszystkie folwarki w  ręce 
niepolskie

ł^w Przemyślańskiem). Pierwszą czynnością 
[nowych dwerzi-wców była zmiana służby i 
przyjęcie nowej na znacznie gorszych warun 
kach. W  chwili obecnej gdy dzierżawcy ob- 
ęłi majątki i wypowiedzieli służbę starym 
'T-nalom —  w  obronie ich niie stanął nikt, 

czerwonym towarzyszom już się to nie 
!ppłaca“ .
i Naszemu korespondentowi opowiadano, 
ł e  gdy do dzierżawcy przychodzi Aa fol­
wark delegat z rakiegoś Związku, wówczas 
p. dzierżawca bardzo serdecznie się wi­
za z delegatem, zaprasza go do siebie 
do mieszkania, daje piorę złotych f uprawa 

' skończona,. Na parę miesięcy, jest spokój. 
W  jaki sposób odlbywta się

ściągania składek przez Związki 
socjalistyczne,

Wymownym tego dowodem, jest nastęnują- 
cy  pizyikład: Jam Domaradzki karbowy z po 
wiatru przemyślańskiego miał otrzymać 209 
złotych jako emeryturę za trzy lata. Nale­
żąc do socjalistycznego Zyiiązku „Siejba“ ,

pcv ierzył sprawę podjęcia tej emerytury 
Związkowi do przeprowadzenia. Po pewnym 
czasie otrzymuje od adwokata działającego 
z ramienia. Zwdązku zawiadomienie, że em? 
rytura w kwocie 209 zł. została wyrokiem 
Kom isji Rozjemczej przyznana, zaintereso­
wany otrzyma jednak tylko 145 zł., gdyż 
Związek „S itjb a “  potrąca sobie zaległe 
składki członkowskie w kwocie 54 zł., a ad­
wokat 10 zl. na koszty i honorarjum adwo­
kackie.

Zapytać, się godzi, jaki właściwie cel 
ma Związek, skoro obronę w  sprawach za­
wodowych członkowie muszą opłacać osob­
no ze swoich głodowych zarobków i pokry­
wać koszta honorariów adwokackich. A już 
szczególnie cbnrakterystycznem jest. że 
wkładkę członkowską ściągnięto niotylko za 
okres wstecz, ale i za parę m iesięcy na­
przód (!) mimo. iż pracownik ten nie otrzy­
mał jeszcze zapłaty za rok 1936. I  takie me­
tody nazywają się „obroną, ludu pracują­
cego".

Ozy w  tych warunkach nie byłoby ko- 
rzystniejszem dla robotników rolnych, by

zamiast płacić po zł. 1.50 mieś. do socjali­
stycznego Związku —  mogli składać swój 
grosz w  odpowiednim własnym funduszu 
pensyjnym, zapewniającym im byt na. sta­
rość. przy odpowiedniej dopłacie ze strony 
pracodawców w  okresie trwania służby. 
Miałoby to i tę dobrą stronę, że cały ciężar 
nie spoczywałby na właścicielu, który i lak 
licznym świadczeniom nie może podołać.

Do listu swego dołączył nasz korespon­
dent oryginał legitym acji wspomnianego 
socjalistycznego Związku ..Siejba“ , na któ­
rej czerwonych kartkach widnieje 36 nale­
pionych znaczków składkowych po 1 .ort zł., 
ściągniętych przez .-opiekuńczą1- organiza­
cje socjalistyczną od członka z jego  nędz­
nej, wyprocesowanej emerytury... Dołączo­
no też oryginalny list adwokata związko­
wego, k tó iy  nie omieszkał ściągnąć z tej 
emerytury swoje nonorarjum w  kwocie 10 zł.

Ogół tych szczegółów rzuca istotnie wie 
le światła na. warunki bytu pracowników 
polnych w  Małopolsce Wschodniej.

(j. w.).
■GOO -

Od czwartku dnia 9 b. m. w kinoteatrze , . ! f c i e c h a “

w
lwów, tygrysó

Dziś w Uciesze nowość sezonu 1936/7 wspaniały film egzotyczny
t t  W rolach c l.: rywal WEISSMULLERA NOAH BEERY 

i piękna DOROTHY SHORT — Senzacyjna pełna etuoc i 
okazja toczy się w sercu dżungli afrykańskie, w.śród 

małp.. Krokodyli i sroni, oraz w Tajemniczej Krainie „Mu* — Nad program 
wznowienie, które wszystkich ucieszy

Piotrui z Franciszką Gani

Zew dzikich

Episkopat francuski w trosce
o sprawiedliwość społeczną.

Sytuacja wewnętrzna, w jakiej ostatnio 
znalazła się Francja, pobudza wszystkich 
szczerych patrjotów do poważnego zastano­
wienia się nad środkami zdolnemi odsunąć od 
Francji katastrofę społeczną, grożącą jej wsku­
tek wywrotowej akcji żywiołów radykalnych 
Jest rzeczą palącą i niecierpiącą zwłoki obu­
dzić czujność narodu, przestrzec go i wskazać 
drogi właściwe. Oddawna czynił to episkopat 
francuski a obecnie wysiłki swoje ze wzmo­
żoną jeszcze stosuje energją. Jak wielką wa­
gę biskupi francuscy przywiązują do tych 
spraw, świadczy fakt, że arcybiskup Paryża, 
kardynał Verdier, zrezygnował nawet z udzia­
łu w ostatnim konsjitorzu papieskim i, nie 
chcąc w ciężkich chwilach opuszczać swej 
owczarni, odroczył swój wyjazd do Rzymu. 
W niedawno ogłoszonej odezwie, ubolewając 
nad ciężkim poiożeniem ś wiata robotniczego 
duszonego przez kryzys gospodarczy, kardy­
nał Verdier wskazywał na obowiązek wszyst­
kich, zarówno pracowników jak 1 pracodaw­
ców, dążenia wszelkiemi siłami do pokonania 
kryzysu przez sprawiedliwość społeczną. Do 
głosu tego przyłączył się arcybiskup Saliege 
z Tuluzy, w nader ostry sposób potępiający 
wszechwładzę pieniądza, na której oparł się 
obecny ustrój społeczny, pozbawiony ducha 
chrześcijańskiego a nacechowany egoizmem 
i niesprawiedliwością!. Kapitalizm nie jest 
zgodny z duchem chrześcijańskim i dlatego 
powstać musi nowy porządek społeczny, sza­
nujący godność osobistą ludzką, stawiający 
wartość człowieka ponad wartości anonimowe, 
a przedewszystkiem ponad pieniądz. Do tego 
potrzeba tylko dobrej woli i przenikającego 
wszystkie warstwy społeczne ducha miłości 
chrześcijańskiej.

Ciążące dziś nad światem problemy ekono­
miczne, kryzysu gospodarczego, bezrobocia, 
dadzą się rozwiązać, twierdzi kantyna! Lie-

Stan beztraktalawy między P otta
i Francja po 10-tym lipca.

Z dniem dzisiejszym t. j. z dn. 10 lipca 
upływa moc obowiązująca polsko - francuskiej 
umowy handlowej z r. 1924, która, jak wia­
domo, została wymówiona przez rząd polski 
na trzy miesiące. Dn. 9 b. m. po raz ostatni 
w myśl instrukcji Ministerstwa Skarbu polskie 
urzędy celne stosowały konwencyjne staw­
ki celne do towarów, pochodzących z Francji, 
kolonij francuskich i krajów mandatowych. Jak 
się zdaje dn, 10 b. m. zapanuje przynajmniej 
na jakiś czas stan beztraktatowy pomiędzy 
Polską a Francją. Od szeregu tygodni toczą 
się wprawdzie w Paiyżu rokowania celem 
zawarcia prowizorjum handlowego, ale dotąd 
brak informacyj o ich stanie.

nart, biskup diecezji Lille, w swym ostatnim 
liście pasterskim, .przez współpracę wszystkich, 
drogą, którą oddawna wskazywał Kościół. 
Sprawy gospodarcze są podporządkowane wyż­
szym od nich sprawom społecznym, dlatego 
też rozwiązanie zagadnienia społecznego jest 
równocześnie rozwiązaniem trudności gospodar­
czych. Jednemu naczelnemu ceiOwi jedności 
społecznej podporządkować się winni wszyscy, 
robotnicy i pracownicy umysłowi, rzemieślnicy 
i uczeni, pracownicy i pracodawcy. Nadeszła 
pora, mówi kardynał Łienart, by zawody orga­
nizowały się dla wspólnego rozwiązywania za­
gadnień tyczących się wszelkich warstw dane­
go zawodu, rozwiązywanie ich bez uprzedzeń 
klasowych nie w beznadziejnej i niemiłosiernej 
walce, lecz w duchu nauki Kościoła.

Jak widzimy z tych przykładów, episkopat 
francuski dąży do rozwiązania trudności spo­
łecznych w myśl wskazań papieskich encyklik 
społecznych Leona XUI i Piusa XI, a miano­
wicie przez solidaryzm chrześcijański i na 
chrześcijańskich zasadach oparty ustrój kor- 
poracyjno - stanowy, który usunie niesprawie­
dliwości obecnego ustroju. (R AP )

| celowością przekazania decyzyj w przedmiocie 
i odwołań kompetencji komisyj odwoławczych
jako instancji, działającej przy współudziale 
czynnika gospodarczego.

Samorząd gospodarczy, kierując się powyil- 
szym względem zamierza wystąpić do sfef 
miarodajnych w sprawie odpowiedniego w y ­
pełnienia artykułu 8 ordynacji podatkowej.

Korzystanie z książeczek P. K. U. 
na letniskach.

Pocztowa Kasa Oszczędności komunikrłtaji
Wielu letników wyjeżdża naw y„KStóy n u  

mając dowodu tożsamości osoby. Stwarza to 
nieraz kłopotliwe i przykre sytuacje, gdyż 
przy odbiorze niektórych przesyłek poczto­
wych wypłat z książeczek P. K. 0. ftp. nacho­
dzi konieczność legitymowania się, w prze­
ciwnym bowiem razie urzędy pocztowe (ageo 
cje) odmawiają jej wydania.

Przykrości tych można łatwo uniknąć Zao­
patrując się w  pocztowe karty tożsamości, kto 
re wydaje każdy urząd pocztowy. Osoba ubie 
gająca się o taką kartę wmna udać się do na­
czelnika urzędu i o ile  j©at nieznana musi udo 
woduić tożsamość swej osoby, złożyć dwie 
fotografje (6 cm. x 5 cm.), oraz taryiową na- 
leżytość w gotówce lub w anteżkaćh poazio 
wych w wysokości 50 gr.

Udowodnienie tożsamości osoby może na­
stąpić przez osoDę znaną osobiście organowi 
pocztowemu, zdolną do poręnci i zupełnie wia­
rygodną, albo przwz władzę lub urząd państwo 
wy albo samorządowy, pokugujący się pieczę 
cią puDJiczmą.

Czy Polacj wykupię akcji
, Żyrardowa" od Franouzówf

Koncern Boussaca przerażony wynikami 
pierwszej rozprawy merytorycznej, podjął nie­
śmiałe próby wznowienia pertraktacyj o sprze­
daż większości a icy j „Żyrardowa* w rąee 
Polski. Wysiłki te nie dały jednajcie żadnego 
rezultatu wobec odmowy wszystkich ugmpc- 
wań akcjonarjuszów polskich. W  tym starne 
rzeczy koncern Boussac? szyfruje się do dal- 
szej obrony w procesie żyrardowskim.

Ostatnio wyjechał do Paryża ponownie peł­
nomocnik Boussaców w Warszawie adw. Koral, 
zabierając te sobą wszystkie materjały doty­
czące ekspertyz sądowych w drugim wydziale 
handlowym Sądu Okręgowego. W  Paryżu od­
być się ma wielka narada pr*y oddalę angiel­
skich księgowych.

Kontrola premij przed
konwersją pożyczek.

W  związku ze zbliżającym się terminem 
konwersji pożyczek państwowych, które po­
cząwszy od dnia 15 b. m. mają być wymienio­
ne na obligacje pożyczki konsolidacyjnej, na­
leży sprawdzić, czy posiadane obecnie a podle­
gające konwersji obligacje Pożyczki Inwesty­
cyjnej oraz Budowlanej nie zostały już wylo­
sowane i czy nie padły na nie w swoim czasie 
jakieś wygrane. Dokonanie takiej kontroli jest 
ważne z tego powodu, że wszelkie późniejsze 
reklamacje spowodu nieodebranych premij nie 
będą uwzględnionej premje te przejdą na wła­
sność skarbu państWa.

Odwołania przeciwko wymiarom
podatku od nieruchomości.

Stosownie do art. 8 ordynacji podatkowej, 
w brzmieniu znowelizowanem tegorocznym de­
kretem ze stycznia r. b., wyjęte zostały z za­
kresu właściwości komisyj odwoławczych spra­
wy,' dotyczące odwołań przeciwko wymiarom 
podarku od placów niezabudowanych, co bez-1 
pośrednio łączy się z faktem, iż pobór tego 
podatku wcielony został w ramy ogólnego po­
datku od nieruchomości.

Praktyka wymiarowa wykazuje jednak, iż 
właśnie w zakresie wymiaru podatku od nie­
ruchomości, stanowiących place niezabudowa-

Ś p a r t
HEBDA POKONANY W  TENISIE. Na

kortach tennisowych AZS w Foznaniu wice­
mistrz Tanowski —  pobił mistrza Polski Hebdę 
w trzech setach 6:2, 6:8, 7:5. W  grze podwój­
nej larłowski i Bratek przeciw Hebda —  Beł- 
dowski —  odniesiono zwycięstwo 8:6, 4:6, 
6:3. W  czasie gry Hebda nie był w dobrej for­
mie i grał bardzo nierówno, co głównie przy­
czyniło się dc pokonania go przez rywala 
Tarłowskiego, któremu w ten sposób udało się 
uzyskać rewanż za mistrzostwa Polski i po­
rażkę w Inowrocławiu.

W IELKA  NAGRODA HONOROWA DLA 
JĘDRZEJOWSKIEJ? Jak się dowiadujemy 
w łonie Za rządu Pol. Zw. Lawn-Tennisowego 
jest projektowane zgłoszenie Jędrzejowskiej, 
jako kandydatki do wielkiej nagrody honoro­
wej sportowej na r. b. Nagrodę tę otrzymują 
rokrocznie sportowcy, którzy w danej gałęzi 
odnieśli wybitne rezultaty.

REPREZENTACJA LEKKOATLETÓW  na 
Olimpjadę została wyznaczona w następującym 
składzie: 400 m.: Biniakowski, 80u i loOO m.: 
Kucharski, 5 i 10 km.: Nojl, maraton: Flałka 
i Gancarz, chód 50 km.: Bieregowo], wzwyż: 
Plawczyk, Hofman, trójskok: Luckhaus 1 Hof­
man, tyczka: Sznajder, oszczep: Łokrjski
i Turczyk, dziesięciobój: Plawczyk, 100 m. 
pań: Walasiewiczówfla, dysk pań: Wajsowna, 
oszczep nań: Kwaśniewska.

STRZELCY W  LIDZE P IŁK I NOŻNEJ. —  
Największą ilożć bramek strzelili dotychczas 
w bieżącym sezonie: 11 bramek —  Pcterck 
(Ruch), 10 bramek —  WilimuwsKi (Ruch), 
9 bramek —  Lewandowski (ŁKS.), 8 bramek 
Matjas II (Pogoń), 7 bramek Krysskiewlcz 
(Warta) i Herman (Dąb), 6 bramek —  God 
(Śląski) i Szerfke (Warta), 5 bramek —* Pazu­
rek n (Garb.), Wolski, Król (ŁKS.), Borowiki 
(Pogoń), 4 bramki —  Wypijewski (Legja), 
Szwarc (Warta), Wodarz (Ruch), Pazurek I  
(Garb.), Kessner ,Dąb), Łyko (Wisła).

KRAKÓW —  LUBLIN W  PIŁCE NOŻNEJ. 
Spotkanie Kraków— Lublin odbędzie się w du. 
12 b. m. w Lublinie. Skład reprezentacji Kra­
kowa ustalono: Koczwara (Pemper), Lasota 
i Doniec, Ziżka, Gruenoerg i Brożek, Korbes, 
Haber, Malczyk, Stępień i Uznański

KISPESTI W YG RYW A W BORYSŁAWIU. 
Węgierska drużyna Kispesti w spotkaniu 
z teamem borysławskim „Kadiniach Strzelec* 
odniosła zwycięstwo 5:1 (1:0). Zawody prze-ue względnie niedostatecznie zabudowane, nr 

stręcza się stosunkowe znaczna Ilość Kwestyj I prowadzono w ten sposób, że do pauzy grał 
spornych, co w Konsekwencji przemawia za „Kadimach*, po pauzie „Strzelec*.
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Przez dwa tygodnie

dzieci będą jeździć kolejami z a d a m
Od dnia 12 do 27 lipca b. r. w całej Polsce 

dzieci będą przewożone przez Koleje bezpłat­
nie, tak, jak to było w roku ubiegłym, kiedy 
przeszło sześćsettysięczna rzesza młodych oby­
wateli mogła dzięki P. K. P. odbyć bezpłatnie 
piękne wycieczki po kraju, przez co spełniło 
się skryte marzenie dziatwy, którem jest ża­
rn sze „podróż koleją*1. Spełni się to marzenie 
i w tym rolku. W wyżej wymienionym termi­
nie, każda oaoba dorosła będ-.ie mogła zabrać 
ze sobą do pociągu czworo dzieci w wieku 
do lat l4-tu bezpłatnie, przyezcm podroż będzie 
się mogła odbywać bez żadnych ograniczeń 
na wszystkich linjach, we wszystkich pocią­
gach i we wszystkich klasach, konieczne jest 
tylko, by opiekun towarzyszący dzieciom (bo 
dzieci muszą być przecież pod opieką osoby 
dorosłej) kupił dla siebie bilet normalny, a 
dla dzieci bilety kontrolne po 20 groszy, któ­
re mu wyda każda kasa biletowa.

Warto kilka slćw powiedzieć o tych bi­
letach kontrolnych; nie są. to bilety w zwy­
kłem togo słowa znaczeniu, lecz piękne, este­
tyczne i barwnie ilustrowane broszurki, wyda­
ne przez Ligę Popierania Turystyki i zawie­
rające pouczającą treść o podróżach po Pol­
sce. Dzięki temu, broszurki te staną się nie­
wątpliwie dla młodocianych pasażerów naj­
bardziej pożądana i odpowiednią lekturą wa­
gonową i milą pamiątką z odbytej jazdy.

Dai mowy przejazd dzieci będzie dozwolo­
ny tylko w towarzystwie pełnoletniego opieku­
na, który na bilecie kontrolnym dla dzieci 
potwierdzi swoim podpisem, że bierze na sie­
bie opiekę nad niemi podczas podróży i nie 
pozostawi ich własnemu losowi. Zresztą dla 
uniknięcia ewentualnych wypadków na tern 
tle Wraaize kolejowe wydały polecenie, by z 
okolic, dworców usuwać dzieci bez opieki pro­
szące przygodnych podróżnycti o zabranie do 
pociągu.

Szczegółowy tekst rozporządzenia o bez­
płatnym przewozie dzieci został podany w afi­

szach M inisterstwa K o m u nikac ji ,  które  łącznic 
z pięknym rotograwiurowym plakatem, wgyda- 
nym przez Ligę Popierania  T u rystyk i ,  został 
wywieszony na wszystkich s ta ć ja c h  i przy­
stankach  kole jow ych, ja k  również w lrttrnlaaji 
w szystkich Zarządów Gminnych w całe j P o l­
sce.

Abisyńczycy zamordowali kilku 
wybitnych oficerów włoskich,

Włoskie -samoloty, które wyruszyły 
i. Addis Abeby dla celów wywiadowczych,
wylądowały w  miejscowości Lekemti,

Borello, któremu udało się uciec. Inne apa­
raty w ło s k t  dokonały masowej represji 

na w  stosunku do ludności w  miejscowości,
zachód od Addis A bony. Zostały om na- w  której schronili się żołnierze abisyńsey. 
padnięte przez zbrojne oddziały abisyńskiej Śmierć 4-ech lotników' włoskich, którzy 
<tóre zamordowały gen. lotnictwa Maglioc- zostali zabici przez Abisyńczyków w Uole-
co, płk. sztabu generalntgo Calderini, mjr, 
Locatelli, inż. Prasso. Uratował sie jedynie

Dnia .2-0 czerwca b. r. zakończyły się 
wpisy do polskich szkól ludowych, ■wydzia­
łowych oraz przedszkoli polskich na Śląsku 
Cieszyńskim i Morawach. Narazić! brak jest 
szczegółów danych co do wirników wpisów.

Na podstawie dokonanych dotychczas 
obliczeń, największy ubytek dzieci w  szko­
łach polskich zanotowano w  powiecie cze- 
sko-cieszyńskim. gdzie wr porównaniu z ub. 
rokiem zapisano do szkół pols'iich publicz­
nych o 900 dzieci mniej. Wskutek tak zna­
cznego ubytku dzieci, szkoły polskie ztnuszo 
ne będą zlikwidować 15 klas. przez co k il­
kunastu nauczycieli straci zajęcie. Najbar­

dziej dotkliwe straty poniosły szkoły pol­
skie w Trzyńcu, gdzie szkoła ludowa zano­
towała ubytek 77 dzieci, szkoła polska w y­
działowa 36. Równiaż znaczne straty ponio­
sło szkolnictwo polskie w powiecie frysz- 
tackim, gdzie w szkołach ludowych zanoto­
wano ubytek 239 dzieci, a w 7 szkołach wy­
działowych 132 dzieci. Ogółem w obydwu 
powiatach: czosko-cieszyńskim i fryłsztac 
kim straciły polskie szkoły publiczne przy 
tegorocznych wpisach około 1300 dzieci. 
Do liczby tej dodać należy stratę 286 dzieci 
w polskich ochronkach Macierzy szkolnej 
na Śląsku Cieszyńskim.

ga, wywołała w Rzym ie wielkie włażenie. 
Szczególnie populąrną była we Włoszech 
osoba Locatellhego. W  pamięci wszystkich 
utrwaliły się jego lotnicze przeżycia z ohre- 
su wojny światowej, zwłaszcza zaś lot na 
Wiedeń. Locatoili bral również udział w wy 
prawie na Fiume. a w r. 1925 podczas prze­
lotu nad Atlantykiem wpadł do morza i zo­
stał uratowany przez krążownik amerykań­
ski.

Niewidomi kapłani odprawiają M sz i św.
dla niewidomych.

Ze wszystkich departamentów Francji ze­
brani przedstawiciele niewidomych urządzili 
w końcu czerwca pielgrzymkę do bazyliki na 
Montmartre w Paryżu. Na czole pielgrzymki, 
liczącej setki niewidomych, wśród któryich 
znajdowali się i starcy i młodzi, stanęło czte­
rech niewidomych kapłanów. Gdy ta groma­
da ślepców szła po posadzoe w ielkiego kościo

Urzędnicy arabscy żądają wstrzymania
żydowskie

Wyżsi urzędnicy arabscy z małemi tylko 
wyjątkami podlptaalt memorjał, wzywający do 
wstrzymania żydowskiej imigracji. Memorjał 
wykazuje, że sytuacja ludności arabskiej jest 
rozpaczHwa z racji żydowskiej polityki ekster­
minacyjnej, popieranej prze® rząd, będący pod 
wpływami żydowskich sjcuistów.

imigracji

ła rozległy się uderzenia lasek, lrzymanycn 
w' rękach niewidomych. Był to wstrząsający 
widok. Na odgłos dzwonka ślepcy uklękli i roz 
poczęły się Msze św., odprawiane przez nie­
widomych kapłanów, przewodników piel­
grzymki, którym asystowali do pomocy inni 
kapłani. Kazanie wygłosił toż niewidomy ka­
płan. nawołując swych nieszczęśliwych współ­
braci do wytrwania w cierpieniu, które z mi­
łości ku Bogu znoszone, oczyszcza dusze łudź- 
ką i prowadzi poza grobem do życia, gdzie 
wszelki mrok i ślepota ginie wr blaskach chwa 
ły wiekuistej.

Fakty sabotażu trwają, W  pobliżu Migdal- 
zedek w czasie utarczki z Arabami postrzelo­
no żołnierza Brytyjskiego. W  Haifie areszto­
wano 6 Arabów, u których znaleziono kilka 
bomb. Emiśaouisze arabskiego komitetu straj­
kowego propagują przyłączenie się wsi do straj 
ku i teroru po żniwach.

Nieład na sowieckich kolejach.
Organ ludowego komisarjatu komunika­

c ji „Gudok11 (Syrena) stwierdza w artykule 
wstępnym, że pociągi na kolei południowo-u- 
lalekiej spóźniają się przeciętnie o 45 min. 
na kaiżde 100 kim-, a na kolei południowo-za­
chodniej w czerwcu odczepiono dziesiątki wa­

gonów z pasażerami i pozostawiono je na sta 
cjach. Stacje na kolejach: półnoeno-kaukaskiej, 
czeskiej, zakaukaskiej, moskiewsko donieckiej 
i inne są w stałym remoncie, co jest ogrom­
nie uciążliwe dla pasażerów.

--------- OO0OO  —

Nie będzie procesu 
o zniesławienie „Słowa44.

,17 związku z przemówieniem wicepremjera 
E. Kwiatkowskiego na posiedzeniu senatu 
w dn. 24 z. m., kiedy to oświadczył, że „prawie 
wszystkie pisma grupy konserwatywnej od 
wielu lat nie płacą nietylko podatku dochodo­
wego, lecz, co więcej, nie zapłaciły podatku 
z t. zw. „działu drugiego", t. j. za swoich pra­
cowników, a to jesl przywłaszczenie i bezpra­
wie", —  wydawca i redaktor wileńskiego „Sło­
wa", Cat-Mackiewicz zapowiedział wniesienie 
do sądu skargi przeciwko min. Kwiatkowskie­
mu, upatrując zniesławienie w aluzji, że kryty­
ka polityki p. Kwiatkowskiego była tylko 
zemstą za nakaz płacenia podatków.

Skarga p. Mackiewicza, nadesłana listem 
poleconym z Wilna, była skierowana do Sądu 
Grodzkiego, oddział X III w Warszawie.

Sędzia grodzki p. St. Rudnicki wydał w tej 
sprawie postanowienie, umarzające sprawę. Sąd 
uznał się za niewłaściwy do rozpatrzenia skar 
gi ze wzgięau na to, że ministrowie, wedle 
Konstytucji, odpowiadać mogą jedynie przed 
Trybunałem Stanu.

Zasypany lawiną kamienna.
Mieszkaniec w*i Hryniawy J. Martyszczuk 

wybrał się samotnie na wycieczkę w Czarno­
horę. Gdy znalazł się pod szczytem Pop Iwana 
obsunęła się na niego lawina kamienna, zasy­
pując go ostremi i ciężkinmi kamieniami. Cięż­
ko poranionego Martyszczuka znaleźli na dru­
gi dzień Huenli. wypasający owce na połoni­
nach ezarnohorskich. Rannego odstawiono do 
szpitala.

Burza wyrządziła duże szkody 
w Katowicach.

W e środę w  godzinach wieczornych prze 
szła nad Śląskiem i Zagłębiem Dąbrow- 
skiem niezwykle silna burza, połączona 
z gradobiciem i wichurą. Długotrwała ule­
wa spowodowała zalanie wielu niżej poło­
żonych mieszkań. W  Katowicach ruch ullcz 
ny w wielu punktach był wstrzymany. Gęad 
wyrządził znaczne szkody na polach i w sa­
dach. W iele drzew zostało strzaskanych 
przez pioruny. W  kilku miejscach zerwane 
zostały dachy z domów oraz przewody elek 
tryczne.

Zmiana na stanowisku arcybiskupa 
Rnuen.

„Ossenatore Romano" oficjalnie ogłasza, 
że Papież przyjął dymisję dotychczasowego 
ordynarjusza archidiecezji Rouen Mgr. du 
Bois de la Yillerabel i zamianował go arcy­
biskupem tytularnym Miłilene (K A P ).

Adwokat Hoffmoki-Ostrowski 
pozostanie w areszcie.

Z Warszawy donoszą: rngłoski. jakoby adw 
Zygmunt Hoffmoki-Ostrowski (ojciec) został 
zwolniony z aresztu, nie odpowiada prawdzie. 
Wbrew tym donieś i on om sad grodziach od­
dział 12 rozpatrując wczoraj podanie obroń­
cy oskarżonego o zwolnienie go na wolną sto­
pę za kaucją, pozostawił ten wniosek bez 
uwzględnienia, wobec czego adwokat RoH 
mokl-Ostrowski w dalszym ciągu pozostaje w 
areszcie.

Kurs instruktorski dla księży 
krpelanów harcerskich.

Dział Duszpasterski Związku Harcerstwa 
Polskiego zorganizował nad jezior m Żarno- 
wieckiem na Pomorzu kurs instruktorski dla 
księży kapelanów harcerskich. W  wielkim 
obozie zamieszkało na przeciąg trzech tygod­
ni 57 księży kapcianółw z 16-tu diecezyj Pol­
ski. Kurs ma na celu nietylko przygotowanie 
księży do pracy duszpasterskiej w harcerstwie, 
ale także zaznajomienie księży z całokształ­
tem wychowawczych zagadnień w harcerstwie. 
Kierownictwo kursu spoczywa w rękach ks. 
harcmistrza kan. Marjana Luzara, naczelnego 
kapelana Z. H. P. W  obozie kursu odbędzie 
się w dniach 20 i 21 lipca Il-ga odprawa księ­
ży kapelanów okręgowych z całej Polski, któ­
ra omów? progzwm prac Działu Duszpaster­
skiego na najbliższe trzechlecie. (K A P ).

Matuszewski pozostaje 
w „Gazecie Polskiej"?

„Gazeta Polska11 domosi: „W iadomości 
prąsowie o tern, że red. I. Matuszewski ustą­

pił ze składu Redakcji „G azety Polsk iej11, 

nie odpowiadają prawdzie. Dn. 15 b. m. red. 
IJ Matuszewski rozpocznie normalny urlop 
wypo c zynfcowy

Formuła przyrzeczenia
„legjonu Przyzwoitości44.

Papież w ostatniej swej encyklice „V igi- 
lacti Cura" podniósł, jak wiadomo, zasługi 
amerykańskiego Legjonu Przyzwoitości i za­
lecił katolikom calcgo świata naśladowanie 
tego przykładu przez składanie przyrzeczeń 
analogicznych do tych, jakie składają członko­
wie tego Legjonu. Formuła tego przyrzecze­
nia brzmi jak następuje:

„W  imię Ojca, Syna i Ducha św. Amen, 
Potępiam filmy nieprzystojne i niemoralne 
oraz filmy gloryfikujące zbrodnie i przestęp­
ców. Przyrzekam czynić wszystko, oo w  mej 
mocy, ku umocnieniu opinji publicznej prze­
ciw produkcji filmów nieprzyzwoitych i nie­
moralnych i łączyć się ze wszystkimi, którzy 
przeciw nim protestują. Uznaję za swój o b o ­
wiązek urabiać sobie właściwy sąd w sprawie 
widowisk kinematograficznych szkodliwych 
dla mojego życia moralnego. Jako członek 
Legjonu Przyzwoitości zobowiązuję się uni­
kać takich widowisk; Przyrzekam nadto omi­
jać te miejsca rozrywkowe, gdzie dla zysku 
wystawia się zazwyczaj filmy kryminalne" ■ 
(K A P ).

Z kraiu i ze świata.

Kino „PROMIEŃ*4 T. S. L. Podwale 6. Telefon 124-26

Wspaniały program podwójny — plejada znakomitych gwiazd Marta Eggarth w filmie muzycznym
w dalszych rolach: LEO SLEZAh' THEO L1NGEN nonadto: do­
skonałe uzu- T a t a m n ł n a  *> n m m a * *  w rolach 
pełnienie p. t. „ I  f l | C l l l I I l l £ ( l  U l l I U O  głrtwnycj,

ROD La ROCQUE, GILBERT ROLAND, i MONA RARRIE — Początek codziennie o godz. 5. 
w niedzielę o rodz. 3. pop. — Poranki w sobotę o godz. 3., w niedz. o godz. 10., 12 i 3. pop.

Je) kariera

M IANOW ANY ZOSTa Ł  NOWY STARO 
STA ŁOW ICKI, na miejsce opróżnione po 
jednej z pierwszych inspekcyj porządkowych 
premjera generała Sławoj-Składkowskiego, 
który zwolnił z urzędu starostę w Łowiczu, 
wobec stwierdzenia, iż nie przebywał on na 
stanowisku w normalnych godzinach urzędo­
wania. Nowym starostą w Łowiczu mianowa­
ny został przez ministra spraw wewnętrznych 
Wł. Staszewski dotychczasowy starosta w Ry­
pinie.

JEDNYM Z PRZYK ŁAD Ó W  BEZROBO­
CIA WŚRÓD INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ
jest fakt ubiegania się o posady kondukto­
rów w autobusach powiatowych, utrzymują-, 
cych komunikację na łinji Warszawa— Otwock 
—Śródborów, studentów' różnych wydziałów. 
Obecnie na linjach tych piaraie kilku studen­
tów prawa, filozofj i itd.

W PROWADZONA DO W YKAZÓ W  CHO­
RÓB ZAKAŹNYCH  REJESTRACJA ZACHO­
ROWAŃ na gruźlicę wykazała w całej pełni 
grozę szerzenia się tej choroby w Polsce. —  
Według ostatniego sprawozdania Państwowej 
Służby Zdrowia, opartego na wykazach, na­
desłanych przez urzędy wojewódzkie, zgłoszo­
no w ciągu jednego tygodnia 536 wypadków 
gruźlicy.

KATASTRO FA SZYBOWCA. W e wsi Ja-
kóbowioze Murowane koło Lublina wydarzy­
ła się katastrofa szybowca. Szybowiec, piloto­
wany przez ucznia 6 klasy gimnazjum lubel­
skiego. W. Szynka, z niewyjaśnionych dotąd 
przyczyn spadł z wysokości 30 metrów i za­
wisł na drzewie. Młodociany pilot doznał pę­
knięcia czaszki. W  stanie beznadziejnym 
przewieziono go do szpitala,

WZROST LIC ZB Y NIESZCZĘŚLIWYCH 
W YPAD K Ó W  W NIEMCZECH. Min. komuni­
kacji Rzeszy podaje oficjalne cyfry, dotyczące 
ofiai ruchu ulicznego ubiegłego tygodnia. —  
Ogółem należy zanotować 152 wypadków 
śmiertelnych. 4459 osób zostało ranych. W  no- 
równaniu z tygodniem poprzednim stanowi to 
dalszy wzrost nieszczęśliwych wypadków 
wywołanych ruchem ulicznym

W YBUCH W  PRACOWNI CHEMICZNEJ 
ARSENAŁU morskiego w Woolwicb w Anglji 
nastąpi] w chwili dokonywania doświadczeń. 
Budynek, w którym znajdowała się pracow­
nia chemiczna, został doszczętnie zniszczony.
3 osoby są zabite, a wiele ciężko i lżej ran­
nych.

W A L K A  Z BANDYTYZMEM W MEKSY­
KU. Wojska rządowe rozbiły w okolicy La 
Vaquora bando składającą się z kilkudziesię­
ciu bandytów. 8 członków bandy, wśród nich 
przywódca, zostało zabitych.
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Krunika lwowska.
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GdJJafa drawskiego „Głosu Na 
ro a «a< EwiJw, u! Małachowskiego 2/V. Te 
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HUDołYA NOWBGO PAW ILO NU  NA
łK G AG B  WCOHODi:iGH«. P.zed paru 

dniami rozpoczęto na terenie Tangow Wschód 
ark i budowę nowego pawilonu wystawowego. 
.PawUon ten k&uurtmiKcjl żelaznej, będzie obej- 
mowłtf pou, ieraohinię 1000 rata. kwadiratowycb, 
® koasiy uadowy wyniosą 100 tys. złotych. — 
Praca prowadzania jest w  tempie prryspieszo- 
ntm, na dw ie zmiany.

Z  OKN A  £11. P IETRA  w domu przy ul. 
Listopada 5> wyskpożyła wcaonaj na bruk słu­
żąca Stełanja Gontówna pomoisząc śmierć na 
miejscu. Powód samobójstwa nieustalony.

ZM IA N A  T R A S Y  TR AM W AJO W E J. 
OJ "dnia D lipca dio 25 lipca b. r. włącznie, 
spowodu przebudowy jezdni i torów M. K. 
E. w  ul. Zyblikiew icza —  zostaje ograni- 
czOfty -rueh tram wajowy na odcinku od ul. 
Ziefroftff— Zyblikiew icza do PI. św. Zofji. 
W  zwibztkjK z powyższcm w ozy linji „2 ;I nic 
b ę lą  dojeżdżały do końcowej'.stacji P. Szk. 
Techniczna, a kurs lyędą kończyły przy W a­
łach Hetmańskich (Kawiarnia W ied.). Kurs 
włazów lir.ji ,,9“  i „10“  pozostaje niezmie­
niony.

W Y P A D E K  W E  FAB RYC E . W  żydow­
skiej fabryce tutek „A id a " w ydarzył siQ 
wczoTaj tragiczny wypadek. 22-letni robot­
nik Jonasz Schweitzer wpadł do klatki win 
d y  i  runął z wysokości I I  piętra. W  groźnym 
stanie przewiezionego go do szpitala.

K R W A W A  BÓJR A N A  T L E  POL ITYC Z - 
NFJM. N a Batiorówce napadli wczoraj w ie­
czorem dwaj robotnicy budowlani, Stani­
sław Celta i Michał Starzec na przechodzą­
cego  tamtędy robotnika Jacentego Biela- 
kow.-kiego i jego syna Stanisława. Obtaj 
feneJakowscy zostali dotkliwie pobici, tak 
i e  musiano ich przewieźć do szpitala. N a­
pad ma tło p o 1 i t y  c z n e, Biełakowscy 
bowiem należą do oiganizacji narodowej 
„Praca  Polska“ , —  podczas gdy, napastnicy 
są członkami organjzacyj skrajnie lewic-o- 

i w y  oh.
— :000:—  

ZAW IAD O M IE NIA  I KOM UNIKATY.
SZATN IE  W  TEATRZE W IELKIM  Dzier- 

jitawca Teatrów miejskich p. Horzyca ogłasza 
w  paru pismach przetarg na poddizierżawę sza 

;tni w Teatrze Wielkim. Przypomnieć się go­
dzi, że dotychczas szatnie te poddzierżawial 
żyd! Może przynajmniej w przyszłym sezonie 

;p. Horzyca zerwie z dotychczasowym syste- 
;inean f dryfowania żydów i oszczędzi miastu 
jtęjjjo wstydu, że w polskim teatrze we Łwo- 
iwiw itiawet w szatniach publiczność musi ko­
rzystać a usług żydów!

 # -----
TEATR ROZMAITOŚCI.

Piątek g. 8: „Va banque“ .
  o-G-o -------

REPERTUAR KIN LWOWSKICH.
• APOLLO: „Miłość cygana".
ATLANTIC : „Miłość szpiega".

' CASINO: „Małżeństwo na bezdrożach".
UCIECHA: „Tygrys mordercą" i rewia.
GRAŻYNA: „Urojony świat",
K uPEkNIK: „Sprawa 444".
MUZA: .Miłosne niespodzianki".
M IRAŻ: „Audjencja w Iscblu".
PAŁACE: „Sllvia SMney".
PAN : „Katarzynka".
RAJ: „Rapsodja Bałtyku"..
ĆWIT: „Quo vadis". 5
STYLOW Y: „Droga bez powrotu" i r&wja,
TON; „Chciałbym, a boję się".

-o-O u-

fiarady nad zabezpieczeniem 
Krakowa przed powodzią.
W  czwartek odbyło się posiedzenie ko 

miitetu powo Iziowego, mającego czuwać 
nad ochraną Krakowa przed powodzią. Obra. 
dom przewodniczył w zastęi stwie prez. m. 
Kaplickicgo, b. minister Dudek? ławnik 
miejski. W  posiedzeniu wzięli udrial prźed- 

! stawiciele miasta, zarządu wodnego, DOK., 
komendy garnizonu, starostwa grodzkiego, 

,dyr< kcji kolejowej, poczt, komendy policji, 
■niejakiego urzędu zdrowia, straży pożarnej, 
Czerwonego K rzyża  i t. d. Referat wygłosił 
kierownik akcji (przeciwpowodziowej inż. 
'Fischer. Zaznaczył on, że Kraków podzię­
k u j©  na cztery rejony powodziowi, z któ- 
tyeth pierwszy obejmuje Czarna Wieś i Zwie 
ląryniee, drugi Grwć^órzki, trzeci Dąbie, 
Zakrzówek, Ludwinów; i część Podgórza, 
czwarty Podgórze. W  ciązru śnodw skontro­
lowano stan. zabezpieczeń przeciwpowodzio 
wych. Sytuacja Krakowa w sprawie zabez­
pieczenia przed powodzią poprawiła się 

j  przez to, ze gotów  jest już wał na lewym 
brzegu W isły,

Wystąpienie krakowskiego Zrzeszenia
Sędziów i Prokuratorów w obronie godności zawodu.

ECHA SPRAW Y PARYL.EWICZÓW.

Zrzeszenie Sędziów i Prokuratorów Rz. P. 
w Krakowie nadsyła, nam następujące pismo w 
zwią®ku ze sprawę p. Parylewiozowej:

,W „I, K. C.‘‘ z dnia 29 czerwca b. r. i w 
innych dziennikach krakowskich opublikował 
Zarząd Oddziału Związku Legjonistów Pol­
skich w Krakowie swą. uchwałę z dnia 26 czer­
wca br. w której wyraża oburzenie na wieść 
o wykrytych „nadużyciach w sądownictwie1'.

Zarząld krakowskiego Oddziału Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów uznając za konieczne 
zająć się tą sprawą, jako godzącą! w doDre 
imię Sądownictwa —  zwróci! się do Zarządu 
Oddziału Związku Legjonistów w Krakowie 
pismem z dnia 2 lipca 1936 o wyjaśnienie i 
podanie faktów, które spowodowały powzięcie 
powyższej uchwały, o ile one dotyczą w j- 
miaru sprawiedliwości.

Na pismo t.o otrzymał Zarząd krakowskie­
go Oddziału Zrzeszenia Sędziów i Prokurato­
rów pismo z dnia 7 lipca 1936- podpisane przez 
Prezesa Zarządu Oddziału Związku Legjoni- 
stów Polskich w Krakowie, następującej treści: 

„Wyjaśniam jako prezes i projektodaw­
ca uchwały Zarządu z tejże daty, że uchwa­
ła ta wynikła, jako skutek realrcji ofoywa- 

. -'tęlskicj na. wieść o aresztowaniu p. Pary- 
lowiezowej i zwolnieniu od obowiązków 
służbowych Prezesa Sądu Apelacyjnego w 
Krakowie. —  Stan sędziowski i orzecznic­
two w Małopolsce dotknął mcm zdaniem 
niezasłużony i głęboki cios, a treść uchwa­
ły Zarządu Oddziału Związku Leg. Pol. 
dotyczyła tylko wspomnianej sprawy". 
Tem samem stwierdza Zarząd krakowskie­

go Oddziału Zrzeszenia Sędziów i Prokurato­
rów, że uchwała ta dotyczyła tylko osob> 
które me brały udziału w wymiarze sprawie­
dliwości, a więc zarzuty te nie dotyczą stanu 
sędziowskiego.

Zarząd Krakowskiego Oddziału Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów.

 OO -
PARYLEW łC/O \VA W  W IĘZIEN IU

TARNOWSKIEM.

Sprawozdawcy prasy^jtołep^nej- notują na­
stępujące szczegóły z pobytu p. rarylewiczo-

wej w więzieniu tarnowskiem: Do Tarnowa,
gdzie w więzieniu przebywa żona b. prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, Parylewiczo- 
wa, zjechało wielu dziennikarzy, którzy sta­
rają się uzyskać informacje o obecnem życiu 
a reszt antki.

Jest oma ściśle izolowana i przebywa w jed­
nej z cel na oddziale kobiecym więzienia tar­
nowskiego. Kilku dziennikarzom udało się ze­
brać kuka szczegółów z życia do niedawna 
szanowanej damy krakowskiej.

Po osadzeniu w celi p. Parylewiczowa prze­
szła wstrząs nerwowy, który jednak ryclilo 
ustąpił. Aresztantka wkrótce uspokoiła się, a 
nawet nabrała werwy. W stosunku do straż­

niczek więziennych p rzy ję ła  nawet postawę 
agresywną, jak gdyuy zupełnie nie zdając so­
bie sprawy, ani z charakteru jej przestępstw 
ani z powagi sytuacji, w jakiej się znajduje.

Drugiego dnia po aresztowaniu wywołała 
awanturę, wołając, że traci zdrowie wskutek 
prostoty wifctu więziennego. Następnie za-żą- 

, dała przysłania jej z domu w Krakowie let­
nich sukien i bielizny oraz dostarczenia jej ga- 

jBfifc. Kiedy ją wezwano do kancelarii więzien- 
, nej. gdzie w gabinecie naczelnika więzienia 
..miał przesłuchać ją sędzia śledczy, Parylewi- 
czowa do odprowadzających ją strażników w 
korytarzu zaczęła krzyczeć:

—  Czego wy gdjejnnie chcecie? Przecież 
nietylko ja to robiłam! Jakiem prawem mnie 
tu trzymacie?

Ostatnio Parylewiczowa, jakby zdając sobie 
sprawę, że afera jej już ukryć się nie da, zażą­
dała papieru listowego i napisała szereg listów 
do wpływowych osobistości, w których, jak 
wieść głosi, prosi je w rozpaczliwych sło­
wach o pomoc i obronę.

Zainteresowanie sprawą Parylewiczowej 
jest w dalszym ciągu olbrzymie. Śledztwo pro­
wadzone jest z całą. energją-.

W  związku z oficjalnym komunikatem, o- 
głoszonym wczoraj przez Polską_ Ajencję Te­
legraficzną zwracają uwagę, iż ważnem zada­
niem prowadzonego obecnie śledztwa będzie 
ustalenie w jaki to sposób stać się mogło, iż 
p. Parylewiczowa załatwiała tak rozległe in­
teresy łapówkowe „bez wiedzy swegc męża‘‘ 
— jak twierdzi komunikat.

Od czwartku dnia S lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Ciś na zwyczajnego!!! — Coś niebywałego!!! — S nsacja, która szturmem zdobędzie Kr ,, ów!!!
X . r u .  f i i H A l r a  Walka pierwotnych instyktów, porywająca m łość, 
l a U U U l C  r U W C l U  braters v o, zazdrość, duma, ambicja, oto 1r ść tego 
nitzw^kłrgo arcydzieła!! — Tego się jeszcze nie widziało!! — Największa emocja filmowa 

W roli głównej trzej najwięksi lytani filmu! VIGTOR Mc. LAGLEN. Edmuna 
LOVE CHa RLES RICKEOR!) — Obraz ten chwyla 7,a serca Dajszersze masy! !!

PORANKI 7. powyższego filmu: w sobotę dnia U  czerwca br. o godz. 3-ciej — w niedzielę 
dnia 12 czerwca br. o godz. 10 i 12-tej. — Ceny miejsc od 50 grosze.

Obóz P. W- w Starym Sączu.
Pierwszy turnus, obozów letnich P. W. 

w Starym Sączu kończy się w dniu 11 lipca. br. 
7j dniem 14 lipca br. rozpoczyna się I ł  t.unuis 
obozów letnich P. W. w Starym Sączu i Her- 
manicaeh. W  Starym Sączu dla młodzieży pra­
cującej, w Hermatiłcach dła młodzieży poza­
szkolnej.

Komenda Powiatowa. P. W. Kraków-miasto, 
zwraca się tą drogą do przełożonych zakładów, 
przedsiębiorców, zatrudniających junaków, któ­
rzy uczęszczali na P. W. Ił stopnia w bież. 
roku, aby młodzieży tej ułatwili wzkmio udzia­
łu w obozie, gdyż ukończenie obozu jest za­
sadniczym warunkiem otrzymania świadectwa 
II stopnia 1 korzystanie 7. ulg i przywilejów

w czasie służby wojskowej.
Pamiętać należy przytem, że organizacja 

Przysp. Wojskowego, ze stanowiska obrony 
państwa jest szkolą służby obywatelskiej, 
zmierzającej do wychowywania obywatela-żoł- 
nierza,

Junacy II stopnia ze szkół: Ogrodniczej 
Nr. 24, Dziennej Nr. 1, Rzemiosł, Handlowej 
Nr. 21, 2-let, Kupieckiej, Żyd. Szkoły Rzemiosł, 
Kazimierza Wielkiego, Zakładu Ks. Siemaszki, 
Braci Albertów winni zgłosić się w dniach: 
10 i 11 b. m. od 9— 12 i od 15— 18 w Kom. 
Po w. P. W. Kraków-miasto przy ul. Zwierzy­
nieckiej L. 26, po mundury i ekwipunek.

— oOo—

Od piątku dnia 10 lipca br. w kinoteatrze „APOLLO"
Ultr-.sensaeyiny £  Bk | g fl f U r j l \  I J  9  C l  Q fe f
przebój filmowy v 9 J  M  8 *0  W  V l l U  1 /  l a  1 7 7
Film ten ujawnia najnowsze nieznane kulisy walk gangsterów! — Plaga Ameryki — gangste­
rzy! — Wyrafinowane sztuczki bandytów! — Dreszcze grozy i emocji! — Mocne momenty! — 
W roń gtownej- niezapomniany bohater „ANNAPOLIS" i „BENGALI" genjalny SIR GUY 
STANDING oraz Fred Mac MORRAY i Marina SCHPBERr~ — Tak silnych emocji jeszcze nigdy 
nie przeżywaliśmy. — Poranki z powyższego filmu: W lobotę dnia 11 bm. o godz. 3-ciej

W niedzielę dnia 12. bm. o godz. lu-tej i 12-tej. — Ceny miejsc od 50 groszy’

K r o n i k a  k r a k o w s k a *
L I P I E C .

10. Piątek: św. Amelji, 7. Br. Męczen,

ZAMKNIĘCIE STRZELNICY MALORALI* 
BROWEJ P. W. Spowodu remontu, strzelnic*
małokalibrowa Przysp. Wojsk, przy K„mendziu 
Powiatowej P. W. ul. Zwierzyniecka L. j!9 
będzie nieczynna od 13 do 31 lipca b. r.

— <>Go—
POŁAW IACZE PEREL“ NA ZAKOŃCZĘ 

NIE SEZONU OPEROWEGO 1935/36. W  naj­
bliższy pomieaziałek t. j. 13 bm. powtórzona 
będzie ta przepiękna i melodyjna opeTa „P o ­
ławiaczy pere ł" Bizet a, twórcy „Carmeny", 
tak gorąco i owacyjnie przyjęta na premjerze 
przez melomanów naszego miasta.

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj, w piątek, po 'cenach zniżonych, po 
raz drugi, pełna humoru komedja K. 
Czapka „Rabuś", w opracowaniu sceniozmem 
reż. W. Biegańskiego z pp.: Bednarska, Jawor 
ską, Klońską, Pawłowską, Zalewską, Fabisia- 
kiem, Kondratem, Modzelewskim, Woźnikiem 
i in. Dekoracja dyr. K. Frycza 

 * --------

TE ATR Y I K INA  KRAKOW SKIE.
Teatr m. im. J. Słowackiego.

Piątek, 10 lipca: „Rabuś".
Sobota, 11 lipca: „Krakowiacy i górale".
Niedziela, 12 lipca: „Zakochana".
SW1T: „8 godzin Dra Morgana".
WANDA: „Kobieta bez maski",
APOLLO: „Samochód Nr. 99."
SZTUKA: Ludzie z tunelu
PROMIEŃ: .„Tej karjera" . Marta Bggert.
UCIECHA I. „Zew  dzikich"; II. „Piotruś".
STELLA: I. „Dziewczę z Galgary" (F ifi D‘Or- 

say). II. „Walc złączy nas“ .
ADRIA: 1. „Nieśmiertelne meledje", II. „Po­

żar nad Wołga".
BAGATELA: na ekranie — „Pleśń zdobywa

świat", na scenie rewja: „Po królewsku.."
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" — 

1 „Zły król" (komedja).
DOM ŻOŁNIERZA: Od 10—12 lipca br. włącz­

nie. „Torreador i kobiety" (George Raft, France* 
Drakę, Adolphe Monjou).

Nie było powodu 
do demoostracyj w Chrzanowie

Dziś, w drugim dniu procesu o zajścia 
w Chrzanowie z kwietnia b. r. rozpoczęły Się 
zeznania świadków. Pierwszy zeznawał komen­
dant P. P. w Chrzanowio komisarz Walter. 
Zdaniem świadka w krytycznycn dniach 
w Chrzanowie to znaczy 28 i 29 kwietnia nie 
było powodów do urządzania demonst.racyj. 
Urządzono pochód manifestacyjny bez żadnych 
podstaw, a najbardziej czynnymi w organizo­
waniu pochodu, byli według świadka Rozmus, 
Wątrobina i Kozina. Postawa tłumu była agre­
sywna dn tego stopnia, że musiano użyć broni. 
Świadek Wartalski, właściciel zakładu mecha­
nicznego, przedstawia, iż do jego zakładu 
w krytycznych dniach przybyła delegacja 
strajków i żądała wstrzymania pra^y. Praca zo- 
stała wstrzymana. Zeznawali dalej dwaj wspól­
nicy Wartaiskiego Jan i Franciszek Kurkowi", 
którzy oświadczyli, że w delegacji, która żą­
dała zaniechania pracy hvli Żelazny, Rozmus 
i Wątrobina. Świadkowie stwierdzili ponadto, 
żc tłum rzucał na policję kamieniami. Delegat 
robotników fabryki lokomotyw Markiewicz ze­
znał. że 29 kwietnia delegacja strajkujących 
żądała, by robotnicy fabryki lokomotyw po­
parli strajkiem żądania rotiotników na robotach’ 
publicznych. W  czasie konferencji w sprawie 
zaniechania strajku, tłum wtargnął na dziedzi­
niec. Pracę musiano przerwać.

OBUWIE rod za ju  t a k :
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore 
nogi, do polowania, jmoteż buty z chole­

wami oficerskie i do konnej jazdy 
poler a ze składa i n j  zam ów ien ia  po 

cenach niskich

Pierw szorzędny m agazyn i p racow n ia  obuw ia

1 1 8  1 1 8  dawnie W. H
Kraków, ul. św. Tomasza 29.

I  Specjalny dział reperecyjny do dyspozycji P T Klienteli.

Piesza pielgrzymka do 
Częstochowy.

Dnia 22 bm. wyruszy pieszio krakowska 
pielgrzymka do Częstochowy z kościoła O. O. 
Karmelitów na Piasku, pod protektoratem 
Księcia Metropolity A. S. Sapiehy. Krakowska 
pielgrzymka ma za sobą 3-ch wiekową trady­
cję i rokrocznie podąża pieszo z hołdem dła 
Jasnogórskiej Pani. Niewątpliwie i tego roku 
wierni czciciele Marji wezmą liczmy udział w 
tej pielgrzymce, na którą uprzejmie zaprasza 
Komitat.

Wszyscy na Wawel!
W piątek o godzinie 19.00 na Wawielu od­

będzie się koncert, w wykonaniu orkiestry 
P. R., transmitowany na całą Polskę. Koncert 
ten będzie dostępny dla szerokich rzesz pu­
bliczności. Niezmiernie bowiem tanie są bi­
lety wstępu: miejsca siedzące od 2 —  1 zL  
stojące zaś tylko 50 groszv bilety można na­
bywać w Folskiń Związku Turystycznym, uł. 
Lubicz 2. —  W razie niepogody koncert od- ] 
bedzi© się w sali Starego Teatru. Bilety od
1.50 do 2.00 zł. w-ażne są do sali Starego Tea-

1

ŚM IER TELNA  K Ą P IE L  W  PRUCIE.
Jaremcze (Teł. wł.b W  dniu wczorajszym 

utonął w  Prucie podczas kąpieli 18-letmi 
absolwent- gimn. ze Lwowa, Zygmunt 
Kriegshaber. Zwłoki wyłowiono. Knegsha- 
ber przybył do Jaremcz.a dopiero przed dwo 
ma dniami.
PIORUN PO ZB AW IŁ  K R Y N IC Ę  Ś W IA T Ł A .

Krynica (Teł. wł.) W czoraj wieczorem 
przeszła nad Krynicą gwałtowna burza po­
łączona z ulewnym deszczem i piorunami. 
Jeden piorun uszkodzi! przewody elektrycz 
ne, skutkiem czego cala K  ynita pozbawio­
na została światła.
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Płonący szlah
(Powieść)

Pokojf, w  którym się znalazł, pogrążony 
lift w łagodnym półmroku. Nie tb oczywiś.- 
o w  steło się  powodem jego zdumienia.

Mógł sobie wyobrazić, że pewnego dnia 
P io tr Baume zgnije w  brudzie, który go 
zawsze otaczał, że kiedyś zobaczy go w  po- 
dontem odzieniu, alibo bez butów, że, wresz 
cie kiedyś za marną kwotę popełni naj­
wstrętniejsze łajdactwo, ale P iotr Baume, 
ogolony, wym yty, w  jedwabnej pyjamie!

'■ Nakłonięc jeszcze ten miły, czysty po­
koik. Stefan Klonowski miał ochotę prze­
trzeć oczy.

PiotT Baume siedział w  głębokim fotelu. 
Na jego  kolanach spoczywała książka. Obok 
na stoliku, stała karafka i dwa kieliszki. 
Dopiero później pizypomniał sobie ten szcze

. . .
Teraz podszedł do Piotra, wciaz jeszcze 

nie mogąc uwierzyć w fantastyczną meta­
morfozę.

—  Hallo. Tiotrze! —  rzekł. —  W sta­
waj człowieku!

Piotr Baume nawet nie poruszył się.
Stefan podszedł jeszcze bliżej.
—  Śpi, jak zabity —  mruknął. —  Hol- 

la, Piotrze!

Piotr Baume spał, a le snem, z którego
nie miał sie już obudzić.

—  Piotrze! —  straszne podejrzenie zro­
dziło się w  umyśle Klonowskiego. Jakże 
dziwnie jego postać jest zapadnięta —  my­
ślał szybko. Chciał jeszcze raz zawołać na 
na Piotra, ale głos u wiązł mu w  gardle.

Pod fotelem, na którym spoczywał 
P iotr dostrzegł teraz wielką plamę. Nie mu­
siał sie schylać, aby odgadnąć co przyczy­
niło się do je j powstania.

Stefan Klonowski przeniósł wzrok na 
Piotra. W ydał się mu jeszcze bardziej za­
padnięty. przeraźliwie zarazem, martwy. Je 
dno ramie opuszczone bezwładnie wzdłuż 
ciała dotykało niemal dywanu, jakim za­
ścielona była posadzka. Tak, jak gdyby 
P iotr chciał coś podnieść ze ziemi. Niczego 
tam jednak nie było. W  tej pozycji P iotr 
skonał.

Stefan przesunął dłonią po czole. Ta 
śmierć zaskoczyła go. Tak, jak poprzednio 
nie wyobrażał sobie Piotra czystego, schlud 
nie odzianego, tak teraz nie mógł pogodzić 
się z faktem, że on już nie żyje.

A  jednak tak było. Przed nim leżał za­
stygły trup.

Stefan uczynił wysiłek, aby się poru­
szyć. Czuł się tak okropnie ociężały. Nie 
sposób poprostu było mu się przybliżyć, ani 
odejść, ^lioć odejść należało za wszelką ce­
nę. N ik t nie powinien go tutaj zastać. N ikt 
nie powinien się dowiedzieć, że był tutaj.

—  Jblamta Tucholska! —  przypomniał
stobie dziewczynę, pozostawioną, w  aucie. 
Czekała na niego. Obiecał wrócić najdalej 
za pięć minu4, K to  wie, ile czasu od onej 
chwili upłynęło!

—  Muszę już odejść —  szepnął, jakby 
się tłumaczył przed Piotrem. —  Muszę za 
każdą cenę. Ale wrócę tutaj. W rócę!

Jeszcze raz spojrzał na nieruchomą po­
słać. Począł cofać się ku drzwiom z umysłem 
pustym, niemal jałowym. Dopiero gdy zna­
lazł się na schodach, przekonał sie ze zdu­
mieniem, że nawet nie pomyślał, kto mógł 
to uczynić.) Kto?

S \ G N A Ł Y  WŚRÓD NOCY.

Przez hall niemal biegł. Dom Piotra w y ­
dał mu się straszniejszy, niż zazwyczaj, 
bardziej okropny i opuszczony. On sani, le­
żał na górze beznadziejnie samotny, nie­
żyw y.

Stefan Klonowski dotarł do drzwi 
z uczuciem niewypowiedzianej ulgi. Jakże 
mocno pragnął stąd wyjść, aby Wogóle nie 
wrócić, chociaż powrócić musiał.

W yjść zaś. rzecz prosta, należało bez 
pośpiechu, powoli, a nawet niedbale, tak, 
jak wychodzi się z miłej, być może, trochę 
przydługiej w izyty. Ot. tak: otworzyć na 
przód drzwi szeroko, jakby naprawdę otwie 
rał je lokaj a w danym wypadku ta wstręt­
na kreatura, Maciej, później nałożyć z ową 
irytującą powolnością kapelusz i...

ottefam Klonowski zastygł w  połowie
gestu. Kapelusz zawisł bezradnie w  pow ie­
trzu, jak w  próżni.

Automobilu nie było. Ulicą płynęła le­
niwa rzeka ludzka, jezdnią mknęły szybkie 
pojazdy. N ic się nie zmieniło. Tyifco jego 
Union zniknął N ie  było również panny 
Tucholskiej!

Ramię wraz z kapeluszem opadło. Ste­
fana ogarnął nagły chłód. W  jednej chwili 
otrzeźwiał. Odwrócił się i napowrót wszedł 
do ciemnego domu. Zatrzasnął drzwi moc­
no. W  zamku tkw ił klucz —  prźudrom go 
niezauważył —  obecnie uczynił z niego 
użytek. Był odgrodzony od ulicy i wszel­
kich niespodzianek. Był sam na sam 
z Piotrem.

Bez pośpiechu począł wstępować scho­
dami na piętro. A  w ięc uciekia! Zabrała 
także auto. Odgadła, a może nawet w ie­
działa, że nie bodzie mógł sobie pozwolić 
na żaden radykalniejszy gest. Zawezwać 
policję, co?

Napeuno wiedziała kim był. Ohyba, że 
nie była wcale Jolantą Tucholską! C zy i 
jego przeświadczenie, że ma. do czynienia 
z Jolantą Tucholską, nie opierało się na 
zwyczajnych przypuszczeniach? N igdy jjej 
przecież nie widział na oczy. Słyszał o  niej 
coś nic ęoś. To  wszystko. Do czego mogła 
być zdolna?

(C iąg dalszy nastąpi.)

Komornik S^du Grodzkiego Rewiru IV.
w Krakowie, ul. Smolki Nr. 10 

Dnia 4 lipca 1936 r.
Syg. XI. Km. 1509/36.

Obwieszczeni* o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru IV. Jan Talaga, mający kancelarję 
; w Krakowie XXII. ul. Smolki Nr. 10. na pod­
stawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 7 września 1936 r.
0 godz. 12. w Sądzie Grodzkim w Krakowie, 
ul. Starowiślna 13, sala 29. odbędzio się sprze­
daż w drodze publicznego przetargu należącej 
do dłużników Bronisława- Mariana, Julji
1 Wandy Sikorskich, nieruchomość lwh. 812 
ks. gr. gm. kat. Kraków Dz. XXII. Podgórze, 
Stanowiącej narożnik ulic Zamojskiego i Le­
gjonów w Krakowie z wejściem do tejże od 
etrony ulicy Legjonów Nr. orj. 2, składającej 
się z parceli Lkat. 83/1 o łącznym obszarze
386.50 m’ , na której mieszczą się zabudowa­
nia parterowe jako to skład murowany, dobu­
dówka oraz małe przystawki w części muro­
wane w części drewniane. Powyższa nieru­
chomość ma urządzoną księgę gruntową, prze­
chowywaną w Sądzie Okręgowym w Krako­
wie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
z ł .  17.810, cena zaś wywołania wynosi zło­
tych 1'1.540.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości zł. 1.781.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich rie będą przeszkodą 
8o licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

XV ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie grodzkim w Krakowie ul. Staro­
wiślna Nr. 13. Oddział Egzekucyjny na trzy 
tygc imię przed licytacją.

Dnia 4 lipca 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiago. Rew. IV.
(—) Jan Talaga. m

P O S Z U K U J E M Y !
FRIEDRICH, Historje cudownych obrazów Marjl 

w Police tom I i II (lub komplet), 
SEMENENKO. Ojcze nasz.

Księgarnia Krakowska —
Kraków, ul. św. Krzyża 1IL

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
w Krakowie, ul. Pańska 14.

Numer rJkrt: II. Km. 948/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

R rewiru, Czesław Paszyńlski. mający kance- 
Jarję w Krakowie, ul. Pańska Nr. 14. na poć 
stawie art. 602 k. p c. podaje do punliczaiej 
wiadomości że dnia 3 Sierpnia 1936 r. o go ­
dzinie 10.15 w Krakowie. Rynek Główny 
Nr. 4 odbędzie się licytacja ruchomości, na­
leżących do Firmy B-cia Bilewscy, składająr 
cych się z konfekcji męskiej, kasy „National*4 

etc. Oszacowanie nastąpi przed licytacją. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta­

cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym 
Wierz. F-ma H. Spiełman et Sohn.

Dnia 7 lipca 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru Ił  
(—) Czesław Paszyńsld.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru U.
w Krakowie, ul. Pańska 14 

Numer akt: II. Km. 972/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomocci.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

II rewom, Czesław Paszyńiski, mający kanes- 

larję w Krakowie, ul. pańika Nr. 14. na pod­

stawie art. 602 k. p c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 3 “topnia 1936 r. o go­
dzinie 10.15 w Krakowie, Rynek Główny 
Nr. 39. odbędzie się licytacja ruchomości, na­
leżących do Kazimierza Zielińskiego, składa­

jących się z 8 lornetek pryzmowych, instru­
mentu niwelacyjnego marki „Kraus*1, Kasy 
„National**, barografu, 10 lornetek teatra.inych, 
termometru wysokościowego i arkografu. — 
Oszacowanie nastąlpi przy licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 7 lipca 1986 r.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru II.
f —) Czesław Paszyńskl.

R Y B 0 Ł 0 S 1 W 0
poleca n a jtan ie j

A. Reim Rynek 37.

W domu im. św. Winceniega a Paulo
przy ul. Warszawskiej 5 w Krakowie
je it jeszcze kilka pokoi jednoosobowych do 
zamieszkania jedynie dla pań Starszych, sa­
motnych, nie mającej bliższej rodziny. — 
Bliższe wiadomości w mleczarni higjenieznej, 

przy ul. Warszawskiej 5.

JEŚLI WITRAŻE 10 HBAMOWSH1E
O d 1902 r.

wykonuje wszelkie w itraże i oszklenia od najskromniejszych 
do najbogatszych, odznaczony 15 złotym i medalami.

KRAKOWSKI Z A K Ł A D  WITRAŻÓW
S. G. ŻELEŃSKI

KRAKÓW, AL. KRASIŃSKIEGO Ł. 23.
TELEFON 106-16. P . K, O. 405-506.

J A K O Ś Ć  N A J W Y Ż S Z A . ...............  - C E N Y  N IS K IE .

PROJEKTY I OFERTY ORATIS.

Piękna duża dawniej­
sza jadalnia z mar­

murami, o k a z y j n i e  do 
sprzedania. Wi adomość  
P i ł sudsk i e go  28. m. 3. 

między 2 — 5 godz.

Sie ro ta  lat 21, szkoła 
gospodarczo rolnicza, 

poszukuje zaraa posady 
gospodyni na p l e b * , n j i  
Oferty „W i e ś* Admini­

stracja Gtosu Naroau.

FBrster LSbau SakSOIlja 
Hofmann Wieaeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków. Szewska 9.

Paryscy policjanci w  starciu z tłumem zwolenników „Ognistego K rzyża11. Zdjęcie do­
konane na ulicy koło Champs Eiysees.

W Paryżu znowu zaourzenia.

Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą’1 Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktor odpowiedzialny Dr. Józef Warchałowski. — Drukarnia „Głosu Narodu** pod zarz. R. Ferk*.


